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Ideje uniwersalne w historji.
Pisałem o expose min. Becka  

p.t. „Przykucnijmy". Zdaje się, 
że szereg dziennikarzy i dyploma­
tów w Polsce uważa, że szczytem 
świetnej polityki polskiej byłoby 
„nie puścić farby“ nie dać s'ę 
wciągnąć (niektórzy mówią: 
przedwcześnie) w wielki dramat  
Europy, który już oto się rozpo - 
czyna. Już uwertura odegrana, 
światła pogasły, czekamy z naprę 
żeniem na podniesienie kurtyny.

Ci panowie od „przykucnijmy"  
inylą się, uważając, że neutral -  
ność wobec wielkich prądów dzie 
jowych jest mądrością stanu. 
W ręcz przeciwnie. Tutaj przemó­
wić powinna historja. Właśnie  
dzieje ludzkości wykazują, że to 
państwo robi prawd? iwą karjerę 
polityczną, które rozwinie sztan­
dar z jakąś uniwersalną ideją.Jak 
to wspaniale powiedział irlandzki 
dziernikarz Dillon w swoich głę­

bokich relacjach o przebiegu kon­
gresu wersalskiego. Pisał o Veni- 
zelosie, że ten był większy od 
swej małej greckiej ojczyzny, bo 
uiniał związać swą politykę z pew 
nejni uniwersalnemi idejami, które 
wtedy nabrzmiewały.

Z obrzydzeniem czytałem wia­
domość, że dwaj wzięci do nie - 
woli synowie rasa Kassy zostali 
przez Włochów rozstrzelani. Jed­
nak Moskale nie rozstrzeliwali na­
szych powstańców w 31 rc.'ku, a 
brali do niewoli. A przecież tu 
nie o powstanie chodzi. Czy po 
wzięciu Brukseli i opanowaniu ca  
łego prawie terytorjum Belgji 
Niemcy rozstrzeliwali Belgów  
wziętych do niewoli? Włosi ogło­
sili imperjum abisyńskie za zdo - 
byte, ale część Abisyńczyków  
jeszcze walczy. Jak można się 
chwalić ich rozstrzelaniem?

I właśnie to jest w dzisiejszej

historji naszych europejskich 
państw obrzydliwego stosunek do 
Abisynji i do Hiszpanji.

W  sprawie Abisynji ideja była 
po stronie Etjopji, państwa nie - 
wątpliwie napadniętego, niewąt -  
pliwie walczącego o swoją niepo­
dległość.

W  Hiszpanji ideja jest niewąt­
pliwie przeciw rządowi Hiszpanji, 
przeciwko któremu powstała lep­
sza część ludności, ze względu na 
okrucieństwa, ze względu na uza­
leżnienia państwa od Sowietów.  
Bolszewja nie spełniła marzeń 
socjalistów XIX w. Ludzie hołdu­
jący ideałom socjalizmu po spot­
kaniu się z rzeczywistością so -  
wiecką uciekają od niej, jak od 
zarazy. Iluż to pisarzy, iluż intele- 
ktualistycznych wielbicieli po po­
znaniu się z rzeczywistością so­
wiecką uciekło od niej jak od zara 
zy. Od Greka Panait lstratiego po

Francuza Gide. Jeden z takich 
wyleczonych komunistów Doriot 
założył nawet coś w rodzaju fran­
cuskiego faszyzmu. I oto front lu­
dowy Hiszpanji chce zbolszewi -  
zować swą ojczyznę. Obrona prze 
ciwko temu jest obroną legitym - 
ną, słuszną, godną szacunku.

A nasze europejskie państwa, a 
Francja i Anglja zdobywają się 
na takie środki represyjne wobec  
powstańców hiszpańskich, których 
nie użyły dla obrony Etjopji.

A jednak jak słusznie i pięknie 
napisał Antoni Słonimski w „W ia­
domościach Literackich".

Praw ie zawsze, gdy aresz tu ją  p isa­

rza  lewicowego podejrzanego o komu­

nizm, koledzy jego  dokładają w sz e l­

kich starań  aby go z w ięzienia wydo­

być. W iszą u telefonu  i szu ka ją  p ry­

watnych p rotekcy j nie pisarze sym­

p atyzu jący ideowo z aresztow anym , 

a le  w łaśnie ich ideowi przeciw nicy.

Nie przypuszczam , aby tym  pisarzom  
odw zajem niono się  kiedyś równą so ­
lidarnością,o  ileby zdarzyła się  okazja  

do ta k ie j w zajem ności.

Tak jest. Czuchnowskiego w 
Polsce uwolniono i słusznie, bo 
jesteśmy wolnym narodem. Ale 
Mereżkowski czy Bunin, gdyby 
dziś był aresztowany w Rosji toby 
jutro był rozstrzelany i co gorsza, 

co obrzydliwsza, co potworniejsze 
dla ludzkości czytalibyśmy wy -  
dręczone na nim „pokajanje". Za­
biłoby nietylKO człowieka, zabiło­
by także jego ducha.

Tak jest, broniąc się p rz e ciw ­
ko komunizmowi, bronimy prze- 
dewszystkiem wolności człowieka.

Na to mi ktoś odpowie.— Jak to, 
a czyż reszta naszej epoki nie 

skopała również indywidualizmu 
ludzkiego? Czy niema ucisku wol­
ności w faszystowskich Włoszech,

' czy niema świata „Myśli w obcę­
gach" w Hitlerji? Czy pan w resz­
cie nie zalecał i nie zaleca siliK-j 
władzy w Polsce?

Odpowiadam:

Silna władza jest potrzebna d l a  
tego, aby naród nie wpadł w anar­
chię. Naród, który wpadł w anar­
chię. jak w nią wpadły przed - f a ­
szystowskie W łochy i przedhitle- 
rowskie Niemcy niema innego spo 
sobu ratowania się, jak ustrój to­
talny. Nie entuzjazmuję się t o t a l i z  

mem uważam go jednak wyłącz - 
nie za środek walki z bol^zewiz - 
mem. Jeden jedyny jednak ustrój 
jest do głębi, jest w całej swej is­
tocie przeciwny rozwojowi swo­
bodnej indywidualności człowieka 
to ustrój sowiecki. 1 dlatego wszel 
ka pomoc powodzeniu tego ustro­
ju, pomoc powodzeniu polityki 
sowieckiej jest zbrodnią. Cat.

Tragiczna ucieczka od nędzy w Sowietach
BU K A R ESZ T. Pat. „C urentul" donosi, iż w okresie świąt Boże 

go Narodzenia członkowie dwóch rodzin mołdawskich z R osji sowiec - 
kiej, którzy usiłowali przedostać się na tratw ie przez D niestr na stronę 
rumuńską, zostali ostrzelani przez straż pograniczną sowiecką.

Tratw a dobiła do brzegu run uńskiego, jednak załoga je j w skła 
dzie dwóch mężczyzn, dwóch kobiet, i tro jga  dzieci poniosła śmierć, za 
wyjątkiem 10-letniej dziewczynki, która je s t jednak ciężko ranna.

Patrol rumuńskiej straży granicznej był świadkiem te j tragedji.

Jak o  powód ucieczki z Mołdawji sowieckiej dziennik podaje nę - 
dzę panującą wśród ludności.

Projekt zupełnej neutralności
w senacie U.S.A.

W ASZYNGTON. Pat. Przewodniczący kom isji do spraw zagrani 
cznych senatu Pittm an oświadczył przedstawicielom prasy, że przygo - 
tował projekt ustawy o zrkazie przesyłania broni dla stron walczących 
w H iszp an ji P ro jekt przedstawiony będzie kongresowi dnia 5 stycznia. 
Senator Pittm an ma nadzieję na szybkie uchwalenie projektu, tak, iż 
zahamuje on ekspedycję broni i  samolotów, na których wywóz departa­
ment stanu udzielił już zezwoleń dnia 28 hm. Według projektu, zakaz 
wywozi broni obecnie istniejący będzie dotyczył także wojen domowych 
Za wojnę domową będą uważane walki w których:

1) S iły  zbrojne powstańcze zajm ują część terytorjum
2) Powstańcy tworzą własny rząd
3) Jedna ze stron walczących lub obie otrzymują pomoc z za kor 

donu. . -

Ciemna przeszłość towarzystwa,
którŁ dostarcza broń dla czerwonych

paracją silników lotniczych, zakupywa­
nych w Ameryce i (wywożonych pota­
jemnie do Sowietów dla użytku armjŁ 

Przedstawiciele dep. stanu oświad­
czyli zarazem, że dotychczas nie zosta­
ło zdecydowane, czy będzie przepro­
wadzone śledztwo w tej sprawie, al­
bowiem „Speclal Organisation" otrzj 
mała zgodnie z prawen, —  prawo eks­
portu wymienionych materjałów- do Hi­
szpanji.

Co z tego wyniknie?
PARYŻ. Pat. Ambasada hiszpańska w Paryżu komunikuje:

Po odpłynięciu statku niemieckiego „P alo s" już bez sprzętu wo­
jennego i bez pasażera hiszpańskiego, dowódca krążownika niemieckiego 
„Koenigsberg" wysłał drogą radjową w imieniu rządu Rzeszy depeszę 

do prem jera baskijskiego Aguirre. w której utrzymuje, że statek był za 
trzymany w odległości 23 mil od brzegu i żąda niezwłocznego zwrotu za 
jętego ładunku i  pasażera hiszpańskiego.

Prem jer rządu baski.i ikiego odpowiedział na to, że statek podda­
ny był kontroli już na wodach trytorjalnych Hiszpanji, o czem mógłby 
zaświadczyć kontrtorpedowiec angielski, znajdujący się w tym czasie w 
pobliżu, a dalej stwierdził, że zarekwirowanie ładunku było zgodne z 

prawem międzynarodowem, albowim chodzi tu o wyraźną kontrabandę 
wojenną. Zajęty ładunek składa się z pewnej ilości celulozy, przygoto - 
wanej już do wyrobu pocisków armatnich, oraz 11 polowych komplet - 
nych instalacyj radjowych

Dowódca okrętu „K oenigsberg" w odpowiedzi ograniczył się do 
potwierdzenia odbioru radjotelegramu prem jera rządu baskijskiego.

Natarcie czerwonych
na podstawą wyjściową powstańców

SALAMANKA, PAT. Komunikat 
głównej kwatery armjj powstańczej z 
dn. 29 b. m. donosi:

Na odcinku Teruel pod Corbalan - 
Catr.pillo i Puerto de ExcadOn czołgi 
sowieckie i liczne odHziały międzyna­
rodowe prowadziły ataki, odparte przez

oddziały narodowe z dużemi stratami 
dla przeciwnika.

W  prowincji Jaen oddziały narodo­
we z Guedarmes zaatakowały z powo­
dzeniem Lopera, zdobyły 50 iwahin/.-A, 
przeciwnik stracił 52 poległych i licz­
nych jeńców.

Francja znosi kolonje karne

WASZYNGTON, RAT. Urzędnicy 
departamentu stanu stwierdzają, że na­
zwa towarzystwa, które otrzymało li­
cencję na eksport do Hiszpanji samolo­
tów i silników, wymieniona iest w ar­
chiwach ze śledztwa, prowadzonego w 
r. 1930 przez kongres w spra wie dzia­
łalności komunistycznej w Stanach Z je­
dnoczonych.

Towarzystwo to p. n. „Special Or- 
ganisatk>n“, powstałe w Stanach Zjed­
noczonych, zajmowało się wówczas re-

PARYŻ, PAT. Rada ministrów a- 
chwaliła na wniosek ministerstwa spra­
wiedliwości projekt ustawy o robotach 
przymusowych dla skazańców.

W motywach do projektu, które o- 
gfoszono, minister stwierdza, że system 
t. zw. kolonij karnych zawiódł zupełnie 
i wobec tego należy go porzucić, usta­
nawiając dla skazańców roboty przy­
musowe w więzieniach.

Zamknięcie celkowe, według projek

tu, ma trwać najwyżej trzy lata, po­
czerń więźniowie mają odbywać karę obecny stan Europy zmusi Danję do
przy robotach Odbywanych współ-.ie,• zwiększenia wydatków wojskowych w

, . . „ , . , _ , celu zorganizowania obrony na wvpa-
a jedynie na noc podlegać będą zam -! dek zaat alŁOWania) premiJ  odpowie­

dział :kn.ęciu.
Kolonja karna w Gujanie zostaje Danja ze swymi 3.750 tys. mieszkań 

zniesiona, nowych więźniów nie będzie! ców nie i-o^e stworzyć „obrony naro-
się wysyłać do te j kolonji. Projekt prze j doweJ“’ która bVć uważana

, ,  . , . , . . I za poważną przeszkodę wobec ataku,
widuje szerokie stosowanie zwolmen ,dąceg0 Zf strony w ie rc h  mocarstw.

Wstrząsający protest umysłowo chorego
przeciw wojnie

RYGA. Pat. Przed katedrą luterańską w Rydze wydarzył się nic 
zwykły wypadek. Publiczność, wychodząca z katedry po nabożeństwie, 
zobaczyła mężczyznę, którego lewa ręka była przygwożdżona grubym 
5 calowym gwoździem do dębowych drzwi katedry.

U stóp mężczyzny leżał młotek, a z przebitej ręki lała się krew. 
Mężczyzna, blady z upływu krwi, oświadczył otaczającej publiczności, 
iż je s t inwalidą z wojny światowej nazwiskiem Asars i chciał w ten spo 
sób zwrócić uwagę świata na niebezpieczeństwo wojny. P olicja  umieściła 
A sarsa jako  umysłowo chorego w szpitalu psychiatrycznym.

Roztropne uwagi duńskiego premjera
a siły te winny być uzbrojone, aby usi­
łować odeprzeć ewentualne naruszenie 
neutralności. Pod tym względem kraj 
nasz posiada już organizację.

B yć może wobec rozwoju, zwłasz­
cza w dziedzinie technicznej, Danja 
przystąpj do pewnych ulepszeń, lecz 
niewątpliwie będzie to  możliwe do osią 
gmęcia bez uciekania się do niebezpie­
cznej gry zwiększania zbrojeń.

PARYŻ, PAT. „Petit Journal" żarnie 
szcza odpowiedź pisemną premjera duń 
skiego Stauninga na pytania, posta­
wione przez dziennik. Na pytanie, czy

przedterminowych. Danja powinna mieć siły, zdolne dc o- 
chrony je j granic i wód terytorialnych,

Atak powstańców na Madryt

Zwycięstwa powstańcze w  Andaluzji
SE W IL L A . Pat. Rozgłośnia powstańcza dnia 29 hm. o godz. 20 

donosi: Na skutek zwycięstwa wojsk powstańczych na odcinku Terual 
wojska rządowe cofa ją  się, porzucając znaczne ilości sprzętu wojennego 
W ojska narodowe posuwające się w Andaluzji naprzód,dotychczas posu 
nęły się o ÓU kim.

Utarczki dnia wczorajszego
- - SE W ILL A  Pat. Gen. Queipo de Liano w audycji radjowej z dn. 

29 bm. wieczorem zakomunikował: Przeciwnik ujawnia ożywioną dzia­
łalność pod Villanueva dela Canada, został jednak odparty z ciężkiemi 

dlań stratam i. Na froncie północnym zwykła strzelanina. Wojska rządo 
we usiłowały atakować Małanzuela, lecz zostały odparte. Na odcinkach 
południowych odparto oddziały wywiadowcze przeciwnika, które porzu 
edy 32 poległych. - ■—

Zdjęcie nasze przedstawia dram atyczny fragment ataku od-lzialów po>.\'sr.iń c/rch na przedmietWn Madrytu:

Ciągłe incydenty
z marynarzami włoskimi 

w  Tangerze
TANGER, PAT. Pomiędzy maryna­

rzami włoskich okrętów wojennych, 
stojących na kotwicy w porcie Tange- 
ru, a współpracownikami hiszpańskie­
go dziennika socjalistycznego „Demo- 
cratia", doi»zło ido poważnego in c y ­
dentu.

Marynarze w liczbie dwustu osób 
wkroczyli do redakcji i drukarni wspo­
mnianego dziennika, zdemolowali cały 
lokal oraz zniszczyli zapasy papieru. 
Po odśpiewaniu „GiOvinezzy“ z o k r z y ­
kami „Vive le Duce", marynarze skiero 
wali się do portu, gdzie się rozpro­
szyli.

Na miejsce incydentu przybyły wła­
dze i po przywróceniu porządku, wdro 
żyły śledztwo, wystosowując jednocze­
śnie odpowiedni protest do przedstawi­
cielstwa włoskiego.

Koło gmachu, w którym mieści się 
wydawnictwo, ustawiono silny poste­
runek policyjny.

Zgon arcykslęcia Frydery­
ka Habsburga

BU D A PESZT. Pat. W czoraj z rana 
zmarł w swoim pałacyku w Mav arcy 
książę Fryderyk Habsburg. W  czasie 
wojny 1914 —  1918 arcyksiążę Fryde 
ryk był wodzem naczelnym arm ji au- 
strjacko - węgierskiej. Po wojnie za­
mieszkał wraz z rodziną na W ęgrzech 
Zmarł w 80-tym roku życia.
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PŁOTKI
Parylewlczjada

Przed paru tygodniam i przedruko­
waliśmy dowcipny w ierszyk p.t. „ L is t 
Ciunkiew lczowej do Parylew iczow ej* ‘ , 
nikt wtedy nie przypuszczał, że te 
■lwie sławne damy, m a ją  napraw dę coś 
ze sobą wspólnego. Obecnie okazn je
f i f ,  że p. Ciunkiewiczowa, głośna
bohaterka spraw y o oszustw a aseku­
racyjne, pragnie rew iz ji swego proce­
su, bo w te j spraw ie zam ieszana je s t

Parylewiczowa.

Podobno p. Ciunkiew iczow a nie 
chciała sw ojej p rzy jació łk i „w topić11 
podczas procesu a teraz dopiero, gdy
D. Parylew iczow a sam a wpadła, p. 
Ciunkiewiczowa zdecydow ała się  na 
wyjaśnienie. Jed n o  oszustwo w ięcej
nie obciąży zbytnio hipoteki m oral­
nej p. W andy, niegdyś, to co innego 
—  p. W and a była ta k ą  grubą rybą i 
,.tylo m ogła11.

Teraz copraw da p. Parylew iczow a 
jest; również grubą rybą wśród oszu­
stów i podobno sławę je j  pow iększą 
jeszcze przem ów ienie p. min. Grabow ­
skiego w S e jm ie o te j polsk ie j S taw i- 
skjadzie.

Jak sobie poradzą z Radą 
Miejshą w Poznaniu

O statn io poddaje się w wątpliw ość 
fa k t, m ającego nastąp ić zw ołania R a  
dy M ie jsk ie j. D oszła do nas wieść o 
przesłuchaniu radnych przez kom isję 
m in isterja ln ą.M ów i się,że Poznań w r. 
1937 nie będzie m iał R ad y M ie jsk ie j 
tylko nadal kom isarycznego prezyden­
ta. I le  praw dy w tych  pogłoskach, 
trudno dociec.

Cudiolołnicy
„W ieczór W arszaw ski11 donosi o po­

płochu wśród masonerji polskiej. W  
lożach, opierających się o W ielki 
W schód, a więc w t. zw. „cudzo-ioż- 
nikach11 ujawnił się ferment. M ają ustą­
pić nietylko niektórzy „bracia", nie- 

tylko niektórzy „książęta" ale podobno 
sam wielki mistrz zrezygnuje z dosto­
jeństw a:

„Nazwisk nie podajemy, pisze „W ie­
czór W arszaw ski". B yć  może że będą 
or.e wkrótce publicznie wiadom e".

Szkoda, dopóki to  w krótce nadej­
dzie ciekaw ość nas zagryzie, a tym­
czasem redakcja „W ieczoru W arszaw ­
skiego" wie i nie chce powiedzieć.

A teraz dlaczego ten ferm ent?

Podobno dlatego, że m asonerja mu­
si wyraźnie opowiedzieć się czy sta je  
po stronie frontu ludowego, czy też 
przeciw niemu. Personalnie dla wielu 
polskich masonów -  geszefciarzy to je s t 
bardzo niebezpieczne „lepiej byłoby 
stw orzyć front dem okratyczny", któ­
ryby nie zagrażał utraty tłustych „po­
sad w handlu i przem yśle".

Zwrot potrąceń eme­
rytom państwowym

W edług orzeczenia Naywyższego 
Trybunatu Adm inistracyjnego, potrące­
nia 8 proc., dokonane przez władze 
skarbow e przy wypłacie poborów eme­
rytom w czasie od 1 maja 1932 r. do 1 
maja 1933 r., nie powinny były obej­
mować dodatku mieszkaniowego.

W skutek tego izby skarbow e Ziwra- 
ca ją  pobrane kwoty. Każdy emeryt, 
któremu w 1932 i 1933 r dokonano 
powyższych potrąceń, może uzyskać 
zwrot nadpłaconej kwotv, ô  ile zwró­
ci się do odpowiedniej izby skarbo­
wej. Dotyczy to również wdów i sie­
rot po emerytach.

NOWE ROZPORZĄDZENIA 60SP0DARCZE
W  numerze 93 „Dziennika Ustaw" 

z dn. 29 grudnia, ogłoszono następują­
ce rozporządzenia: o  wykonaniu usta­
wy o podatku przemysło wym, w spra­
wie opłat stemplowych wiążących się 
z przejściem własności nieruchomości 
w toku postępowania egzekucyjnego; 
o zwolnieniu niektórych zakładów de­
talicznej sprzedaży spirytusu i napojów

alkoholowych od opłat z tytułu prowa­
dzenia te j sprzedaży; w sprawie (wyko­
nania ustawy o zarobkowym przewozie 
osób i towarów pojazdami mechanicz- 
nenti; o  wspólnym rozliczaniu utargu 
nafty na rynku wewnętrznym; w spra- 
.wie konwersji obligacyj b. austriac­
kiego długu kolejowego zabezpieczone­
go.

Parylewiczowa będzie przewieziona
do szpitala

Dwaj lekarze zbadali ją w więzieniu

Eksportacja zwłok Leona Wyczółkowskiego

Przebywającą w więzieniu św. 
Michała W andę Parylewiczową  
odwiedziła w dniu 23  b.m. córka' 
jej w towarzystwie swej bratowej.

Jak już kilkakrotnie donosiliś­
my, bohaterka olbrzymiej afery 
niedomaga i na prośbę rodziny 
władze prokuratorskie zezwoliły 
na dopuszczenie do niej dwóch le­
karzy, internisty dr. Tempki i neu­
rologa dr. Zielińskiego.

Przed świętami obaj lekarze 
zbadali Parylewiczową w jej celi i 
uznali za konieczne dokonanie 
prześwietlenia rentgenologicznego.  
W  tym celu wydane już zostało I 
zezwolenie na przewiezienie cho- [

rej do jednego ze szpitali kiakow 
skich, gdzie Parylewiczowa prze­
bywać będzie przez trzy dni.

Zarówno przewiezienie jej z 
więzienia jak i pobyt w szpitalu 
odbędą się pod ścistym dozorem 
policji. Nastąpi to już w najbliż­
szych dniach.

Prace śledztwa w aferze Paryle 
wieżowej postępują szybko na­
przód. Ekspertyza ksiąg okręgu 
krakowskiego ZPOK jest już na u-  
kończeniu, wskutek czego wkrótce 
ustalona zostanie ostatecznie kwo 
ta nadużyć popełnionych na szko­
dę tej instytucji.

Proces o 9 skrzyń cytryn
w Sądzie Najwyższym

W  styczniu b. roku p. Michał E. 
prowadzący hurtowy handel owocami 
sprowadził między innemi większy tran 
sport grapę -  fruitów zamówiony dla 
ambasad brytyjskiej, rumuńskiej i chiń 
skiej.

Zgudnle z przepisami owoce prze­
znaczone d'a przedstawicielstw dyplo­
matycznych muszą być natychmiast 
tym przedstawicielstwom dostarczone 

jako wolne od d a.
Z uwagi na to, że am basady nie 

miały odpowiednich pomieszczeń na 
przechowanie ow oców , pozostawiły je  
u p. M ichała E. posiadającego spec­
jalnie urządzone chłodnie.

W obec tego, że p. E. posiadał po­
nadto transport podlegający ocleniu i 
ze względu na to, że ciipra wa celna 
przeciągnęła się, przeto chwilowo sprze 
dał z transportu przeznaczonego dla 
ambasad 9  sKrzyń, aby je  następnie 
zastąpić oclonym towarem.

W ładze skarbow e w obec u jaw n ię-!

nia tego stanu rzeczy pociągnęły p.
E. do odpowiedzialności za puszczenie 
w obrót towaru, który miał być prze­
znaczony wyłącznie dla przedstawi­
cielstw dyplomatycznych i skazały go 
na 33 tys. zł. grzywny.

Na skutek odwołania sprawa opar­
ła się o Sąd Okręgowy, przed którym 
obrończa oskarżonego adw. B . T om ­
kiewicz dowodził, że w czynie oskarżo­
nego wogóle brak cech przestępstwa, 
a w każdym razie, że może on ponieść 
odpowiedzialność jedynie w stosunku 
do części towaru wprowadzonego do 
obrotu, a wiec 9  skrzyń, nie zaś w sto­
sunku do całego transportu.

Sąd Okręgowy skazał więc oskar­
żonego. na 150 zł. grzywny.

Od tego wyroku obrona odwołała 
się jeszcze do Sądu Najwyższego, —  
który w dniu wczorajszym wyrok uchy 
fił ze względu na wadliwe obliczenie 
d a, co skutkuje jeszcze niższą karę.

Zdjęcie nasze przedstawia moment eksportacji trumny ze zwłokami ś. p. 
Leona W yczółkow skiego z gmachu A -kadem ji Sztuk Pięknych w W arszaw ie.

SZCZEGÓŁY LIKWIDACJI

tajnej drukarni „Sztafety1

13 radnych komunistów w  Łodzi
L óD ż. Sąd Okręgowy wznowił pro 

ces komunistyczny przeciwko b. rad­
nemu Zdziechowsklemu oraz Kozłow­
skiemu Wajsównie oskarżonym o ak­
cję antypaństwową.

W  wyniku procesu sąd skazał: 
Zdziechowsldego na 5 lat więzienia, zaś 
Kozto wskiego i Halinę Wajsównę —  
każdego na 4 lata więzienia, pozbawia­
jąc  wszystkich skazanych praw oby­
watelskich na 10 lat.

Na wniosek prokuratora środek za­
pobiegawczy zmieniono na areszt, o- 
sadzając Zdzleehowskiego w więzieniu.

Zdziechowiskl Jest radnym miejskim 
wybranym w ostatnich wyborach i 

kandydatem na ławnika z ramienia 
„Frontu ludolwego“. Po uprawomoc­
nieniu się wyroku w zakresie pozbawię 
nia praw obywatelskich, radziectwo i 
ławnictwo przepadną.

Sensacją procesu były zeznania kie­
rownika brygady wydziału śledczego 
asp. Brylaka.

—  P o wybraniu radv miejskiej —  
według wyjaśnień świadka —  na 34

radnych socjallstyczynch KPP. prze­
prowadziła 13 radnych. Zdziechowski 
kieruje tymi 13-ma radnymi, odbywa 
z nimi zupełnie oddzielne zebrania i 
instruuje ich co do taktyki. Zdziechow­
ski nie ogranicza się do pracy na tere­
nie związków zawodowych, ale rów­
nież | racuje na teren e publicznym. Dla 
charakterystyki Brylak podaje, że Zdzie 
chowski przemawiając na wiecach 
jest przyjmowany owacyjnie, podczas 
gdy natomiast wygwizdywani są Nie­
działkowski i Arciszews d.

Wajsówna zajmowała wybitne sta- 
nO>wisko w KPP., była bowiem łączni­

kiem p o m ię d z y  centralą '-warszawską 
a okręgiem łódzkim. Znalezione u niej 
sprawozdanie z wiecu socjalistycznego 
na Widzewie zawierało zwrot: „Prze­
mawiało pięciu z PPS, i jeden nasz". 
Pierwsze 5 oznacza mówców socjali­
stycznych, z b. pas. Niedziałkowskim 
na czele, słowo zaś „nasz" odnosiło 
się do Zdziechotwsklego, który z ramie­
nia Kom. Partji Polski pracował na 
terenie ziwiązków klasowych w Łodzi.

W  dniu 12 października zlikwido­
wano drukarnię O. N. R. w której dru­
kowano czaisopismo „Sztafeta". Ze 

względu na dobro śledztwa, do wiado­
mości publicznej zostały podane wów­
czas jedynie pobieżne informacje. O- 
becnie możemy podać garść dalszych 
sensacyjnych szczegółów.

Po zlikwidowaniu przez władze bez 
pieczeństwa organizacji Obozu Narodo 
wo Radykalnego, grupa członków po­
stanowiła w dalszym ciągu redagować 
nielegalne pismo. W  tym celu zakupio­
no małą maszynę drukarską t. zw. „pe- 
dałówkę", kaszty z czcionkami i inne 
niezbędne akcesorja.

Pragnąc ukryć isię przed okiem 
władz, wydawcy zmieniali ustawicznie 
miejsce druku, przenosząc się do róż­
nych miast na terenie całej Rzplitej.

Na początku bież. roku, policja po­
lityczna zań vażvła masowy napływ 
„Sztafety" w Warszawie.

Energiczne dochodzenie ustaliło, że

drukarnia nielegalnego plama, mieści 
się w biurach f-my „Minwax“ (Tow a­
rzystwo dla wytwarzania i sprzedaży 
gaśnic).

Preprowadzona niespodziewanie re­
wizja dała rewelacyjne i wyniki W  piw­
nicy wspomnianej tlrmy znaleziono do­
skonale zorganizowaną i ustawioną dra 
karnię, większą ilość gotowych egzem 
plarzy „Sztafety", przygotowanych do 
wysyłki, różnego rodzaju odezwy, oraz 
matryce, również przygotowane do wy 
syłki.

Przy pracy aresztowano szereg o- 
sób.

Obecnie dochodzenie zostało ukoń­
czone i władze prokuratorskie sporzą­
dzają akt oskarżenia przeciwko obwi­
nionym.

Wszyscy oskarżeni, po 2-miesięcz- 
nym pobycie zostali zwolnieni z aresz­
tu bądź za kaucjami, bądź pod dozór 
policji.

f  w ir ż i SToyftT
W  GÓRY BEZśNIEŻNE BEZ GAZET.

Kilkanaście tysięcy upraciuchów po­
jechało z  nartami, w  spodniach, pum­
pach, do Zakopanego. Bezczelnie, jak  
zaw sze komunikaty, głoszą przecie, ie 
nocne zamiecie śnieżne sprawiły ideal­
ne warunki dla sportów  zimowych. Je ­
śli brldż i tupanie na dancingu są spor­
tami zimowemi —  to racja . Pozatem 
nic nie można robić pod Gubałówką —  
śniegu je s t tyleż co wolności w Sow ie­
tach.

Z Zakopanego i Krynicy przyjeż - 
dżały do W arszaw y delegacje właści­
cieli pensjonatów  i hoteli ze skargami. 
M inisterstwo nie zezwoliło na żadne 
pociągi popularne podczas świąt, nie 
dawało żadnych zniżek prywatnych, 
normalnym osobom. Tylko P.W ., har­
cerstw o, Strzelec otrzymały zniżki 80- 
procentowe i barabaniiy się prawie za 
darmo. Zapchano pociągi, zatłoczyło 
się Zakopane, a korzyści z nich żad­
nej. M ają żarcie w plecakach, hasają 
po górach, biwakują w schroniskach —  
pensjo-naciarze grosza od nich nie wy- 
dębią. D elegacja kiwiczaia by zniżki 
przyznano żydom —  z tych przynajm­
niej je s t korzyść! Prawdopodobnie na 
przyszły rok harcerze będą musieli pła­
cić pełne bilety 1-szej klasy (3-cią  za­
broni im się jeźd zić), a żydy będą jeź ­
dzić za osiemdziesiątą część ceny bile­
tu.

Co to za kraj analfabetów, wrogów 
czytania ta Polska. Co można robić w, 
pociągu? Popytlow ać, pojeść, pospać 
—  no i poczytać. Nie, tego nikt nie ro­
bi. Na 500 narciarzy w pociągu było 
50 gazet, śm ie jące  się o(d ucha do ucha 
narciarki burczały:

—  Naco nam pism a? Chcemy wy­
począć, bawić się, na dukanie je s t W ar 
szawa.

Czytanie gazet wciąż je s t uważane 
za coś w rodzaju pracy w  biurze. T o  
ciężki, nieznośny, mozolny trud, każdy 
stara się odeń (wymigać.

Jedna pani (w y jątek ) opowiadała, 
że żyć bez gazet nie może. Gdy wy­
jeżdża na tydzień d o Zakopanego to 

| mąż codziennie —  po przeczytaniu* Ma­
łego Dziennika (kosztu je 5 g. ) ,  posyła 
je j —  do Zakopanego.

—  Marka przede też kosztuje 5  gr. 
Czemu pani sob ie tam poprostu nie ku­
puje?

—  Hm mm, mnie trudno, jednak to 
taniej wypada....

B o ją  się chyba, że redakcja zarobi 
za dużo. Karol.

Jes?cze jeden wypadek
świątecznego rozbestwienia

Mieszkańcy Tczewa zelektryzowani 
zostali wieścią o wstrząsającej rzezi 
nożowej, jaka miała mie‘sce w wie­
czór wigilijny przy ul. Chopina, gdzie 
poranionych zostało 7 osób, w tern 4 
ciężko. Zaledwie kilka dni temu wię­
zienie w Starogrodzie na t. zw. „urlop 
świąteczny" opuścił niebezpieczny prze 
stępca . nożownik, odsiadujący karę
2-ietniego więzień ia za rozbój, szewc 
Stanisław Zawadzki, który przybył do 
zamieszkałej w Tczewie rodziny. W 
dzień wigilijny wraz z urlopowanym 
bratem^ strzelcem 23-letnim Mieczys-

MILJ3NY, 
które czekają...

WARSZAWA. Z ostatnio losowa­
nych dolarówek nie pocięta została je ­
dna (wygrana w wysokości 40.000 do­
larów, jedna w wysokośd 12.000 do­
larów. Razem z pomniejszani sumami 
z dotychczasowych losowań nie podję­
to wygrane na około 12 mljonów zło­
tych.

ta yem, od samego południa w wojow­
niczym nastroju poczęli szukać kogoś, 
ktoby zafundował butelkę wódki. Oko­
ło godiny 15 bracia Zawadzcy napa­
dli szewca Grabowskiego, któremu zra 
bo wali pół litra wódki. W  kilka chwil 
później w śródmieściu napadli 1 pobili 
2 restauratorów.

O godz. 22 przy ul. Chopina Za­
wadzki zaczepił trzech przechodniów, 
domagając się od nich ognia do papie­
rosa, a  gdy cl odmówili, Zawadzki bły- 
ska vicznym ruchem dobył z k*eszt-ni 
brzytwy, atakując przechodniów. W i­
dząc to  stojący opodal żołnierz doby! 
bagnetu, z którym rzucił się na prze­
ciwników brata, tnąc ich bez miłosier­
dzia. Nieludzkie jęki zwabiły mies. ka ■ 
jącąego w pobliżu st. posterunkowego, 
który z narażeniem własnego życia rzu 
cił się na ratunek 1 zdążył obezwładnić 
awanturników.

W  kilka chwil później przybyła po 
licja i żandarmeria wojskowa, która 
przetviozła nożownika Mieczysława Za 
wadzklego do więzienia wojskowego w 
Grudziądzu. Na polu walki pozostało 
7 rannych.

■fMucha” pozbawiona
debitu w Czechosłowacji

Na liście ri rsopism p o , !- twio- 
nych debitu przez Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Czecnosło- 
wacjf, umieszczony został tygod­
nik humorystyczno -  polityczny 
,,Mucha11, ukazujący się w  W arsza  
wie.
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Ceny zwyczajne, zniżki ważne.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 

POLSKIEGO BIAŁEGO KRZYŻA.

TRADYCJA SZKOLNEJ PRZYJAŹNI
Przez „R ubikon" Nowakowskie­

go, przez „Zm ory" Zegadłowicza, 
przez tyle książek na temat szkoły, 
myśl będzie wracać do najpiękniejszej 
książki z tego działu, a mianowicie 
„Stalky i spółka" Rudyarda K ip lin­
ga. Nie będę długo zastanawiał się 
nad tern, że wszyscy współcześni nam 
pisarze na temat lat szkolnych bar­
dzo dziwnie ujm ują problemat przyja­
źni, która wyrastając z koleżeństwa 
na ławie, rozwija się w dalszym cią­
gu w życiu ludzi dojrzałych. Prawdo­
podobnie zapanowała nad tymi pisa­
rzami sugestja Cicerońskiego „Laelius 
de amicitia, gdzie je s t powiedziane, 
że „przyjaźni lat młodych bywają 
najczęściej składane z togą młodzień­
czą (toga praetexta).

Ze „Stalky1 ego" najpiękniejsze są 
karty, gdzie Kipling opowiada, ja k  do 
kolegjum zjeżdża ią się byli wycho­
wankowie. Między najmłodszemi 
„popychadłami" —  „popychadła" są 
to najmłodsze uczniaki, zobowiązane 
do posłuszeństwa wobec starszych —  
między „popychadłam i", a najstarszy 
mi z przyjezdnych, którzy dawno 
pokończyli kolegjum i  m ają za sobą 
całe lata Sandhurst —  szkoły woj­
skowej —  i tułaczki po dalekich ko- 
Topjaeh na chwałę imperjum b ry ty j­

skiego —  między tymi wszystkimi 
zapanowuje duch koleżeństwa. U nas 
są też zjazdy koleżeńskie, na które 
ten i ów pojedzie, ten i ów pośle de­
peszę, ale te zjazdy koleżeńskie są 
poza małemi wyjątkam i dalekie już 
od szkoły, która tym ludziom rozsy­
panym po świcie dała jakąś wspólną 
cechę.

„Stara  g w ard ja" i  „popychadła" 
u K iplinga są żywym symbolem łącz­
ności między pokoleniami. Na te j łą ­
czności wyrosła potęga imperjum. Nie 
ma tam ckliwych obchodów ku czci, 
a jako najuroczystszy moment zjazdu 
—  je s t mecz piłki nożnej między ab­
solwentami i uczniami.

Kiedyś jak iś  wędrowny patrjota  
zaczął wyduszać z siebie frazesy o 
sztandarze, poruszać cząstki duszy 
młodych chłopców, powstało oburze­
nie. Bo w całej książce Kiplinga z 
trudnością szukałem jednej rzeczy, , 
szukałem tak powszechnego u nas za- J 
kłamania. Nie znalazłem. Być może, ! 
że to, co się odbiło w „Stalky1 m " —  
jest jedną jeszcze podwaliną angiel­
skiego gentlemaństwa, specyficznej 
cechy kultury, której w szwindlach 
kulturaluych bardzo wielu narodów 
Europy nie można znaleźć w odmęcie 
zakwaśniałego chamstwa.

W  szkoło angielskiej —  wciąż o- 
pieram się na nieśmiertelnym K ip lin­
gu —  je s t dużo czystej atmosfery i 
niema tych austrjackich belfrów, ogłu­
piających młodzież. B ryty jska wol­
ność „magnae chartae lib erta tis" od­
biła się na calem wychowaniu. Jeżeli 
dzisiaj u nas ucznia karze się za to,, 
że je s t  szczery, a nagradza za lizuso­
stwo, to się osiąga wprost przeciwne 
rezultaty. Ideałem wychowawcy prze­
cie będzie zawsze „P ru sak " Bates, 
który potrafi oczy wpuścić aż na dno 
serca winowajcy, a potem potężnie 
przetrzepać mu skórę dyscypliną. Ale 
taka metoda spotkałaby się z prote­
stem całej humanitarnej h isterji, roz- 
panószonej wśród pedagogów i poza­
tem nie wiem czy koedukacja, ten 
zwyrodniały lapsus współczesnego 
szkolnictwa m ający się stać po­
dwaliną... jedliopłciowych społeczeństw 
moż.e dopuścić system prawdziwego 
wychowania.

Ale te rozważania są nie na temat 
Bo chodzi mi wciąż o sprawę współży­
cia wychowanków szkoiy po je j  ukoń­
czeniu. Każdy z nich wychodzi w 
świat, powoli zapomina o nurtach 
ideowych, w jak ich  pogrążał się pod­
czas nauki gim nazjalnej, a znajduje 
uowe prądy, nowe upodobania. Je d ­
na klasa, bardzo zgrana, może się w 
krótkim czasie tak zróżniczkować, że 
nie sposób myśleć o jakiem ś współży­

ciu. Zdawałoby się.

Zdawałoby się to wszystko nie do 
pomyślenia, gdyby nie było specjal­
nego typu organizacyj, a  mianowicie 
związków byłych wychowanków" da­
nej szkoły.

Znów powróćmy do Kiplinga Tam 
związku niema. Promieniowanie tra ­
dycji szkolnej je st na tyle silne, że nie 
potrzeba zamykać go w ramy or­
ganizacji z prezesami, wiceprezesami, 
sekretarzami, pieczęciami. Mecz piłki 
nożnej, rozgrywany co rok między 
„starą gw ard ją" a uczniami, je s t je ­
dynym, zdawałoby się, magnesem, 
który ściąga tych zasłużonych ofice­
rów z Ind yj, tych przemysłowców, 
adwokatów, kupców, jednem słowem, 
zróżniczkowane po maturze jednostki, 
powracają na moment do dawnego 
wspomnienia. Dla niektórych może 
jest to dotknięcie ziemi przez Anteu- 
sza.

Jeże li stwierdziliśmy jednak, że na­
sza szkoła ma mniejszą zdolność  ̂do 
dawania tradycji, to trudno —  musi­
my się zgodzić na organizację.

W  W ilnie je s t parę takich związ­
ków absolwentów.

Nad jednym z nich zastanowię się 
przez chwilę. Otóż ten związek od 
początku istnienia swego szuka pew­
nej treści i nie może je j  znaleźć. W al­
czą w nim dwie partje. Jedną nazwij­

my „ideologam i", drugą „klubowca­
m i" . Włóżmy im w usta argumenta. 
Dyskusja przedstawi się tak :

Id Jolodzy. Związek musi mieć ide- 
ologję, musi swoim członkom narzu-. 
cić pewien program, pewną deklara­
c ję  ideową. Inaczej istnienie jego 
je s t bezcelowe. Związek nie może 
istnieć tylko poto, żeby w jego loka­
lu spędzać czas, grać w ping -  pon- 
ga, w karty, czytać dzienniki...

Klubowcy. Jak aż  może być ideolo- 
g ja  związku, skoro każdy z nas nale­
ży już do organizacji politycznej, do 
korporacji, do różnych stowarzyszeń. 
Niesposób je j ustalić. Związek powi­
nien skupiać kolegów, którzy nie chcą 
ze sobą zrywać związku i ta trady­
c ja  wspomnień, tradycja podtrzyma­
nia przyjaźni szkolnej, powinna być 

i właściwym jogo celem. Ping - pong, 
gazety —  to jeden sposób przyciągnię­
cia do związku kolegów, pozatem spo­
sobność do pogawędki, wymiany po­
glądów. Ideologji jednolitej nie stwo­
rzymy napewno. Każdy ma swoje 

: przekonania i rezygnować z nich nie 
■ będzie. Jeżeli Związek zacznie anga­

żować się w jakąś ideologję, to nie 
widzimy celu, dlaczego członkostwo 
ograniczać do byłych wychowanków 
zakładu...

Ideolodzy. W y mówicie płytko. 
Przecie nie można z tak poważnej in-
— j J    nl. ..r tKi ś Irin I

Klubowcy. A cóż to złego jest klub. 
Chyba w utartem ogólnie pojęciu. Ale 
jako  łącznik pomiędzy dawnymi kole­
gami. ma duże znaczenie. My się nie 
boimy słowa klub. Owszem, związek 
powinien być klubem.Będzie on klubem 
daleko pożyteczniejszym, aniżeli, przy 
puśćmy, „klub szafirowych kraws 
tó w ", „klub 39 centym etrów " czy 
inne, temu podobne dziwaczne insty­
tucje amerykańskie.

Dyskusja między „ideologami" i 
„klubowcami" w mojem mniemaniu, 
kończy się zwycięstwem „klubow­
ców ". Je s t  to jedyna pożyteczna fo r­
ma dla związku absolwentów jak ie ­
goś zakładu naukowego. K lub ten po­
winien mieć wysoki poziom, powinien 
być „płaszczyzną dla wymiany m y śli", 
ale nigdy nie narzucać swym członkom 
jakiegoś programu politycznego, spo­
łecznego, czy innego. W szystkie te 
uwagi pisałem na marginesie życia 
najlepiej rozwiniętego ze wszystkich 
związków byłych wychowanków w W il 
nie, a mianowicie —  „Związku ab­
solwentów gimnazjum Jezuitów "-. J e ­
szcze jedna uwaga: forma klubu, któ­
ra zdaje się już przeważyła, uchroni 
zdaje się związek przed zmanjerowa- 
niem i  zakłamaniem. Sto  razy bowiem 
lepszy je s t „mecz piłki n ożn ej" od 
zb erania podpisów pod adresem hoł­
downiczym. Chicot.
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6roźny Morfeusz 
Muzykalny pies 

„Bomby śmiechu”
W  jednem z pism poznańskich czy­

tamy:
Marynarze polscy przywieźli

wiadomość, że w portach Ameryki 
zaśmiewają się z przygody, która 
wydarzyła się latem pewnej mło­
dej gdyniance.

Niejaka panna Marja A., lat 22, 
bawiła w lecie na spacerze w la­
sach redłowskich i tam w stroju 
kąpielowym urządziła sobie drzem­
kę. Podczas snu ktoś pannę okradł 
do nitki.

jedno z pism miejscowych, opi­
sując wypadek —  użyło następu­
jącego zwrotu: „...powodem tak
niemiłej przygody było trwałe te- 
te ś  tete w objęciach Morfeusza..."

Po przeczytaniu notatki, panna 
zawrzała oburzeniem i niezwło­

cznie wystosowała do redakcji pi­
sma sprostowanie następującej 
treści:

 Nie jest pra wdą, że byłam na
spacerze z jakimś panem Morfe- 
uszem. żadnego Morfeusza nie 
znam i w jego objęciach nie spa­
łam. Jestem porządną dziewczyn­
ką, dbałą o zasady moralne i cno­
tę. Dlatego kategorycznie żądam 
sprostowania zniesławiającego 
mnie artykułu pod rygorem proce­
su sądowego".

Pismo oczywiście skwapliwie 
sprostowanie wydrukowało tłuste- 
nń czcionkami i na miejscu hono- 
rowetr. Cała Gdynia miała na pe­
wien czas wesoły temat do roz­
mowy.

1 dopiero teraz przygody cnotli­
wej gdynjanki wypłynęi_, w Ame­
ryce jako świetny kawał.

* # *
—  Pański pies podarł mi suknię...
—  Musiała go pani podrażnić?
—  Skądże, akompaniowałam sobie 

do śpiewu...
—  A widzi pana...

* *  *
Czy la my w jednem z pism zagra- 

nicźnych:

Ostatnio zastosowano na kilku 
politycznych zebraniach w Angłji 
no we instrumenty przeszkadzające 
t. zw. „bomby śmiechu". Chodzi 
tu o  przyrządy podobne do bomb, 
w których po otwardu wentyla, 
wypływające powietrze wytwarza 
—< działając na membramę —  
dź więk podobny do śmiechu. Trwa 
to tak długo dopóki powietrze nie 
wypłynie z „bomby" I działa og­
romnie zaraźliwie na Obecnych.

•Polscy koimedjopisarze powinni co- 
-ychlej zalnteres >wać się tą nowością.

De Kerillis miażdży go codzieA

Wybr. Weł.

Generał von Sekt 
zmarł

Genera' w st. spoczynku v. Sekt, je - 
den z organizatorów arniji niemieckiej 
w czasie pokoju, zmarł niespodziewa­

nie w Berlinie.

Jak w sensacyjnym 
filmie

NOW Y JO R K . Pat. Agenci poszu - 
kujący bandyty, który porwał 10-let 
niego Charles‘a M attson‘a w Tacoma 
(S t. W aszyngton) działają w całkowi 
te j tajem nicy.

Urzędnicy federalni strzegą pilnie 
czy bandyta nie będzie próbował na - 
wiązać kontaktu z rodzicami porwą 
nego chłopca.

Dr. M attsona ojca władze zawiado 
miły, aby narazie unikał kontaktu ze 

złoczyńcą, który pozostawił list doma 
gający się okupu za porwanego w wy 
sokości 28,000 dolarów. Ustalono alibi 
jednego z byłych patentów , podejrze 
wanych o porwanie małego Mattsona.

Poszukiwania policji dotąd nie dały 
żadnych wyników.

Historja sprzedania przez mini­
stra lotnictwa w rządzie Leona 
Bluma, Pierre‘a Cot‘a „latającej 
armaty1' Dewoitine 5 1 0  czerwone 
mu rządowi Hiszpanji, nie przesta­
je niepokoić opinji publicznej.

Człowiek, który zdemaskował 
aferę i podjął kampanję na łamach  
„Echo de Paris", Henri de Kerillis 
codziennie ogłasza- miażdżące 
wzmianki, codzień podsuwa wiją­
cemu się w opałach Cotowi gorz­
ką pigułkę.

POLEMIKA

Pierre Cot dwukrotnie się już 
odzywał. Raz wystosował pom­
patyczne dementi. Kerillis spro­
stował dementi. Drugi raz zagro­
ził dziehiemu dziennikarzomi kon­
sekwencjami sądowemi. Na to de­
putowany de Kerillis:

—  Ależ proszę bardzo. Niech 
mię pan skarży do sądu. Ja  prze­
prowadzę dowód prawdy. Żeby 
pan nie miał trudności w podaniu 
mię do sądu, mogę się na ten 
czas wyrzec nietykalności posel­
skiej.

NIEZDARNA OBRONA COT A

Pierre Coit oczywiście nie wie 
co  robić. Jedyne co może, to na­
kłaniać do obrony przychylna so­
bie prasę. Pisze więc ona, że „je­
żeli jakiś samolot wylądował w
Barcelonie, to nie można winić mi­
nistra, gdyż samolot ten został 
wysłany z własnej inicjatywy 
przez fabrykę".

Na to de Kerillis oświadcza:
Fabryki samolotów są pod kon­

trolą nieograniczoną ministra. Są 
one już prawie upaństwowione. 
Przemysłowcy stają się urzędnika­
mi państwowymi. Jeżeli sprzeda­
ją nowy samolot o niebywałych
zaletach, nie mogą tego uczynić 
bez zwyczajnego w typi wypadku 
postępowania.

Sprawa toczy się dalej. Cot bro­
ni się niezdarnie. Jest nieopano­
wany. Niejaki p. Arćne, zarząd­
ca fabryki, z której sprzedano D. 
510, wpływa na dziennik „Ordre",  
aby umieścił artykuł inspirowany 
przez ministra lotnictwa.

„Ordre" ogłasza, że Dewoi­
tine zosiał sprzedany, ale że do 
motoru jego nie była włączona 
szybkostrzelna armatka 23. De 
Kerillis udowadnia jednak, że rno 
tor Hispano z włączoną armatką  
mógł być z łatwością wmontowa­
ny na miejscu w Barcelonie.

De Kerillis pisze:
—  Opowiadają mi', że 17 tych 

precyzyjnych Dewoitine 5 1 0  zo­
stało już przekazanych armji fran 
suskiej. To  prawda. Ale co zna 
czy 17 samolotów, gdy nasze lo­
tnictwo .myśliwskie przechodzi kry 
zys konstrukcji. Czy my możemy 
pozwolić na zdradzanie cudzoziem 
com naszych najlepszych konstruk 
cyj0
COT WYKRĘCA SIĘ HEDŻASEM

Ale Cot wpada na pomysł i po­
syła do Barcelony rozkaz, żeby 
Dewoitine 5 1 0  Nr. 2 leciał dalej 
do Hedżasu! Tu de Kerillis zaczy­
na kpić i jednocześnie oburzać się. 
Najnowszy model samolotu, nie- 

j wpiowadzony prawie jeszcze w ar 
: mji przekazuje się raptem napół 

dzikim murzynom. Oczywiście, 
j bujda z Hedżasein nietrafia do 
; przekonania nikomu.

Hitlerowi obecność francuskich sa 
tnolotów w Hiszpanji? Niestety! 
Przeciwlotnicze działa Hitlera i 
myśliwscy piloci włoscy, strącili 
69 aparatów francuskich, prawie 
wszystkie typu Bloch albo Potez. 
Komunikat z Salamanki dal znać o  
tern wszystkim. Hitler i Mussoli- 
ni nie potrzebują wiadomości z 
„Echo de Paris”, ażeby się upe­
wnić.

Tym, kto wyrządza przysługę 
Hitlerowi, tym którzy w swoim

kraju ponosi całą odpowiedzial­
ność moralną, jest minister, który 
sprzedaje samoloty w Hiszpanji w 
czasie gdy rząd francuski ogłasza 
całemu światu swą neutralność...

POSTĘPOWANIE SĄDOWE

Proszę zwrócić uwagę z jaką 
odwagą we Francji można mówić 
prawdę!

Przeciwko „Echo de Paris"  
wdrożono już postępowanie sądo­
we. Kes.

flafskk 
owoce

Samolot bombowy francuski
% ostrzelany pod Madrytem f,

tu. Ludwik Delapree był śmiertelną 
ofiarą tego lotu.

Prawicowa prasa francuska zajmu 
je  się śmiercią dziennikarza Ludwika 
Delaprće, zastrzelonego w samolocie 
w Hiszpanji.

Było to 8 grudnia. Samolot bonibar 
dujący Potez-54, wysłany przez minis 
tra  lotnictwa do dyspozycji ppłk. Ca 
husac, attache lotniczego w Madrycie, 
a właściwie wogóle dla ambasady fra  
ncuskiej, został napadnięty przez pła- 
towiee myśliwski 

Wszyscy pasażerowie bombowca zo 
stali poranieni przez kule, z w yjąt - 
kiem pilota, Boyer i jego radjoapara-

Potez-54, samolot ambasady fran­
cuskiej został napadnięty przez lotni 
ctwo rządowe. Je s t  to jedna z niebez­
piecznych dla cudzoziemców niespo - 
dzianek domowej wojny hiszpańskiej.

„Action F ran ca ise" oskarża o ten 
czyn jednego z pilotów eskadry dowo 
dzonej przez znanego Andrć Malraux 
a składającej się z Francuzów, któ 
rym rząd W alencji płaci 50.000 mie­
sięcznie. kes.1

niosąc nom powiew lata i słodycz wspaniałego klimatu, 
w którym dojrzały. Tryskające sokiem, kuszą palestyńskie 
Pomarańcze i Grejpfruty z wszystkich wystaw swa wyróżnia­
jącą się wielkością. Wykorzystajcie ten krótki okres czasu, 
w którym jafskie owoce są dostępne!
Żądajcie pomarańczy i grejpfrutów z Jaffyi

Ustama s uboju rytuelnp
r ; wejdzie w życie w dniu 1.1.1937 r.

Konferencja prasowa w Min. Rolnictwa
WARSZAWA. Dziś w Ministerstwie ży, zabroniono wystawiania na sprze- 

Rolnictwa i Reform Rolnych odbyła daż w tych miejscach mięsa, niepócho- 
s;ę konferencja prasowa, w czasie któ- dzącego z uboju rytualnego, oraz zaka- 
rej dyrektor departamentu ekonom icz-; /ano łączenia w ręku jednej osoby 
nego Ministerstwa Rolnictwa i Reform handlu mięsem rytualnem i nierytual

Jafski pomarańcze  
I G  i g re jp fr u ty

sa najsoczystsze
o w o c  p a l e s t y ń s k i  ■ h m b b u w i h

Rolnych p. Czesław Bobrowski udzielił 
prasie następujących informacyj o 
wchodzących w życie z dniem 1 sty­
cznia 1937 r. przepisach ustawy o ubo­
ju zwierząt gospodarskich.

Dnia 1 stycznia 1937 r. wchodzą w 
życie bez jakichkolwiek odroczeń twszy 
stkie przepisy ustawy z dma 17. 4. —  
1936 r. o uboju zwierząt gospodarskich 
w rzeźniach oraz postanowienia wyko­
nawcze.

Najeży przyponuueć, że są tylko Jw a 
bezpośrednie cele te j ustawy:

Wprowadzenie humanitarnych metod 
uboju w obrębie rzeźni oraz

Ograniczenie uboju rytualnego do 
faktycznych potrzeb ludności religijnej 
zainteresowanej. Nie należy natomiast 
usta; wie tej przypisywać celów zbyt sze 
rokich, jak np. uzdrowienie całego ryn­
ku mięsnego 1 t. p. —  albowiem ani 
je j treść arii delegacje wykonawcze, 
które uzyskał rząd nłe dotyczą szer-

nem —  oraz ograniczenie miejsc sprze­
daży do dzielnic zamieszkałych przez 
ludność zainteresowana, wreszcie bar- 

j ćzo  szczegółowo przepisano odrębny 
I sposób stemplowania mięsa, jak rów- 
I nież oznaczania miejsc sprzedaży na­

pisem „ubój rytualny".

Przystosowanie uboju rytualnego i 
obrotu mięsem z uboju rytualnego do 
miejscowych potrzeb.

Za drugi niezbędny warunek powo­
dzenia reglamentacji uboju rytualnego, 
uznano konieczność likwidacji specjal­
nego rynku mięsa rytualnego, łącznie z 
jego organizacją hurtowej sprzedaży, 
a zastąpienie go systemem obrotów lo­
kalnych przystosowanych do potrzeb 
rrńejscowych.

W  tym celu ustalono zasadę, że po­
zwolenia otrzymują wyłącznie posiada­
cze koncesjonowanych miejsc sprzeda­
ży na ubój w najbliższej rzeźni, że 
świadectwa weterynaryjne dla wywo-

ordynacji właśnie endecy a nie le­
wicowcy, a nie komuniści wejdą 
na miejsce p.p. Hołyńskiego i 
Frejmana.

Jak się zdaje, to nie jest jedno i 
to samo, i prof. Stroński w pow­
tarzaniu popełnił dużą nieścisłość. 

_  Dla skompletowania swej zło-
szych zagadnień rynku mięsnego. I zu wewnętrznego b ęd ą' ^ staw ian e tył śliwości, p. Stroński opuścił na-  

Aby wymienione cele ustawy osiąg- .o wówczas, jeżeli koncesjonowane! wct p. Frejmana, pozostawił tylko 
nąć —  upoważnione resorty wydały miejsce sprzedaży znajduje się poza ob- i p. Hołyńskiego, aby ci czytelnicy
w sierpniu, wrześniu i grudniu b. r. u      '
rozporządzenia i instrukcje wykonaw­
cze.

Notatki polemiczne! Co i 16"'**
! uratowani„Kurjer Warszawski1 j

Prof. Stanisław Stroński w „Ku 
rjerze W arszawskim" odpowiada  
na mój artykuł wigilijny o ende­
kach, którzy nie chcą solidarno­
ści i współpracy. Każdy artykuł 
prof. Strońskiego jest zbudowany 
ślicznie, jest harmonijny i strze­
listy. Toteż, aby wyrazić swe ro­
zumowanie w równej lir. bez za­
łamań, prof. Strońsjci nie zatrzy­
muje się ani chwili,przed przeina­
czeniem myśli swego przeciwnika. 

Oto mały przykładzik:
Pisze prof. Stroński o mojej 

osobie:
Bo, powiada przykładowo, inaczej 

p. Hołyński nie będzie wybrany na 
Polesiu.

Otóż nie powiadałem przykła-

w katastrofie samolotowej
W czoraj donosiliśmy o straszliw ej 

katastrofie lotniczej samolotu pasa­
żerskiego. Dzis podajemy szereg szcze 
gółów.

K atastro fie  uległ samolot typu 
Lockheed - E lectra , lecący ze Lwowa 
do Warszawy, na polach wsi Łuszczą 
w pobliżu s ta c ji kolejowej Susiec mię 
dzy Rawą Ruską i Zawadą, w odle­
głości 18 kilometrów od Tomaszowa 
Lubelskiego.

ZA M A RZN IĘCIE STER Ó W
Z powodu złych warunków atmo­

sferycznych, start samolotu ze Lwo­
wa nie .lastąpił według rozkładu L.O. 
P-u o godz. 8.30, lecz dopiero o go­
dzinie 10,05 po otrzymaniu z W arsza­
wy biuletynu meteorologicznego o po-

dow o, że p H ołyński nie będzie ! prawie pogody. Radiomechanik Fronc
wybrany na Polesiu, ale zapyty' 
waiem się endeków, czy są pewni,

w czasie lotu utrzymywał łączność ra- 
l djową z portem lotniczym we Lwowie.

że  w razie p ięcio p rzy m io tn ik o w ej j Nie upłynęło jeszcze pół godziny od
chwili startu, kiedy o godz. 10.29 na­
deszła ostatnia radjodepesza z samo­
lotu, w której p. Fronc doniósł, że 
stery samolotu obmarzają, uniemożli­
w iając nawigację.

K A T A ST R O FA  
Port lotniczy w Skniłowie pod Lwo 

wem odtelegrafc wał, że dogodne tere­
ny do lądowania posiada obok Suśca. 
Istotn ie pilot postanowił lądować. W

i
OSKARŻENIE POPIERA PRASA

Oskarżenie „Echo de Paris" po­
pierają inne pisma francuskie, jak 
„Action Franęaise" „Jour", „Jour -  
nal", „Liberie", „Intransigeant"  
„Gringoire", „Figaro", „Viotoire“ .

REW ELACJE „FIGARA”

„Figaro" przynosi nowe rewe - 
lacje. Okazuje się, że za kadencji 
ministra Cota już 5 aparatów p y -  

J  śliwskich Liorć 4 6  C 1 doskonałej 
konstrukcji, zostało sprzedanych 
czerwonej Hiszpanjii w ten sam 
sposób co Dewoitine 510.

69 SAMOLOTÓW FRANCUSKICH 
STRĄCONO W  HISZPANJI

De Kerillis odpiera ataki prasy 
lewicowej:

—  Koledzy z lewicy, którzy mię

WPROWADZENIE HUMANITAR.
NYCH METOD U 30JU

Ustalono jakie mają być pomiesz­
czenia uboju, urządzenia rzeźni, oraz 
jakie narzędzia mogą być używane 
przy uboju.

Ustalono jakie osoby mogą dokony­
wać uboju, a  które mogą być obecne 
przy uboju.

Dość szczegółowo określono sposo­
by doprowadzania zwierząt do miejsc 
uboju, metody unieruchamiania ich, —  
wprowadzono jako zasadę pozbawianie 
zwierząt przytomności przed ubojem, 
aby uniknąć można wszelkich cierpień, 
oraz określono metody pozbawiania 
przytomności.

Postanowienia wykonawcze regulu­
ją  pozatem sprawę oprawiana zwie­
rząt oraz oczyszczania miejsc uboju, 
tak aby we wszystkich fragmentach 
czynności w obrębie rzeźni —  huma- 
nhanra strona była uwzględniona.

OGRANICZENIE UBOJU 
RYTUALNEGO

Ograniczenie uboju rytualnego by­
ło najtrudniejszym problemem wyko­
nawczym ustawy, zwłaszcza, że ustawa 
nie daje podstaw prawnych do działa­
nia środkami pośredniemi np. przez 
zróżniczkowanie obciążeń uboju na 
rzecz skarbu państwa. W obec powyż- 
szego ograniczenie to musi być wyko­
nane w  drodze administracyjnej.

Władze wykonawcze wybrały w 
tym celu trzy jednoczesne drogi:

Wyodrębnienie uboju rytualnego 
oraz obrotu nuęsem z uboju rytualne­
go.

Aby uniknąć wiązanja konsumeji j

. . . . - | ■ - o . j - - j ----------j kilka minut później nastąpiła katastro
wnrowarłzfwwrf^air-i^ „K ur je r a  W a rs z a w s k ie g o " , k tó rzy  fa. W skutek oblodzenia sterów lądo-
w p w w *E 0»0 O kaz o d s tę p o w a n a ^ , j 0  m oich  ,e z a c ^ b ęd ,  ly llt0  |y[e . ^  się nis ndalo ,  m t o t

w ied zieć , co  im p. S tro ń sk i ła s -  sokości 40 metrów wpadł w korkociąg
kaw ie  p o w tórzy , p om y śle li s o b ie : ( zwalił się na ziemię, rozleciał się na
„ ja k i ten M a ck ie w icz  je s t  o b r z y d - ; części, przyczem nastąpiła eksplozja

| b'wy, jem u  ty lko  o to chod zi, a b y  i  samolot stanął w płominiach.
I p rzem y sł m iał sw ego  posła i to z

Zwoleń na ubój rytualny innym 
bom, chociażby również koncesjono­
wanym.

KONTYNGENTOWANIE UBOJU.

Dopiero w ramach wymienionych ; P o le s ia '
wyżej warunków uboju i obrotu, wpro 
wadzono kontyngentowanie ilości zwie 
rząt, przeznaczonych do uboju rytual­
nego.

Należy przypomnieć, że wyznacza­
nie tych ilości należy do uprawnień 
wojewódzkich władz administracji ogól 
nej, a tylko kryterjum tych czynności 
jest wspólne. Jest nim faktyczne zapo­
trzebowanie ludności zainteresowanej \ 
religijnie na mięso rytualne. Z obliczeń | 
przeprowadzonych przez Ministerstwo 
Rolnictwa i R. R. wynika, że zapotrze­
bowanie to na obszarze całego kraju 
wynosi około 150.000 tonn żywej wagi 
w stosunku rocznym, t. j. około 15 
proc. ogólnej wagi mięsa wytwarzane­
go w Polsce. W  tych samych granicach 
powinien się zamknąć ubój rytualny w 
roku 1937.

Pragnę z naciskiem podkreśnić, że 
odcinek wykorzystania kontyngentów, 
będzie przez władze pilnie obserwowa­
ny. Obserwacja ta w pierwszym kwar­
tale 1937 roku przyniesie ostateczne 
wnioski o wysokości omawinego zapo­
trzebowania. Nadmieniam, że wszędzie 
tam, gdzie mięso rytualne będzie prze­
nikało na normalny rynek mięsny, a 
więc dla celów spożycia ludności rełl- 
gilnie niezainteresowanej, tam kontyn­
genty lub przydziały pozwoleń uboju 
będą odpowiednio zmniejszane, aż do 
ustania tych zjawisk.

APARAT ZBYTU DLA MIĘSA 
Z UBOJU ZWYKŁEGO.

W  końcu należy zaznaczyć, że rząd

Dalej pisze prof. Stroński o us­
tawach wyborczych:

Doszedł „Czas“ , po roku doświad­
czeń w nowych ciałach ustawodaw- i 
czych,do przekonania,że niepodobna u | 
trzymać ich w mocy i  pogłębiać prze- j 
paści między izbami a krajem .

Jako pilny czytelnik „Czasu”

CO MÓW I DR. TA D EU SZ 
P ISZ C Z K O W SK I 

Jeden z cudem ocalonych pasaże­
rów tragicznego samolotu, urzędnik 

| MSZ., dr. Tadeusz Piszczkwoski, opo- 
i wiada o katastrofie co następuje:

—  W ystartowaliśmy z opóźnie­
niem. Po kilkunastu minutach lotu 
min. Krzyczkowski otworzył drzwicz­
ki do kabiny pilota i o coś zapytał.

prof. Stroński pamięta zapewne w odpowiedzi usłyszeliśmy głos tele-
ze „Czas‘

religijnej z normalnym rynkiem mięs-1 dla powiększenia aparatu zbytu mięsa 
nym, co działo się dotąd, oraz urno- ■ pochodzącego z uboju zwykłego —  me
żłi-wić kontyngentowanie uboju i ytual- chanicznego, znowelizował dnia 10. 12. 

_ , o^ń^ało przedewszystkiem w y -! b. r. rozporządzenie o dozorze nad mię
oskarżają O wyrządzanie usługi ®brót d,a cetów religijnych. I sem przetworami mięsnemi, między
H itlerow i p rzez  atakowanie rządu . ym c wyznaczono miejsca, rzeź- in. wyrażając zgodę na wyrąb i sprze- 
w takim przedmiocie, idą za dale- ™ L J  w w:órych ubói rytualny daż mięsa w wedliniarniach, na waran-

ko. jakto? Czyi to my wyjawiamy £ ?  “  w Ł ”  ^  “  W)* “ 0“

wyjaśnił już, że arty- | 
krił o zmianach ordynacji w y b o r ­
czej nie był przez prasę dobrze 
zrozumiany i wie prof. Stroński, 
że dziś pomiędzy nami, a „Cza­
sem” niema różnicy zapatrywań  
co do ordynacji' wyborczej. Liczy  
my się jednak z tem, że jeśli Sejm 
nie chciałby być Sejmem, a tylko 
kompanją honorową dla rządu, 
jak to było poprzedniej a nie te­
raźniejszej sesji, to oczywiście,  
źe ta ordynacja wyborcza byłaby 
w oczach społeczeństwa sko^npro 
mitowana.

grafisty :
—  Stery  marzną.
Dyrektor Krzyczkowski powiedział 

do pasażerów:
—  Proszę opasać się, bo prawdo 

podobnie za chwilę będziemy lądować.
—  J a  się nie opasałem —  mówi 

dr. Piszczkowski dalej. —  Rzeczy­
wiście w minutę później uczułem że 
samolot lotem ślizgowym spuszcza się 
na ziemię, w sekundę potem uczułem 
silny upadek. Co dalej się stało, nie 
pamiętam. Kiedy oprzytomniałem 
leżałem na polu, na śniegu. Przed so­
bą ujrzałem płonący samolot. N aj­
pierw zaczął się palić dół, potem gó­
ra  samolotu. Okazało się, że przy 
upadku kadłub samolotu przepołowił 
się, a  ja  siłą uderzenia wyrzucony zo­
stałem kilka metrów na pole. Wi-

Prof. Stroński zwłaszcza przer 
dziesięciu laty dawał mi nieraz 
odczuć, że jest starszy wiekiem 
ode mnie. Ałe czyż cechą wieku 
dojrzałego nie powinna być roz -  
waga. Czyż naprawdę uważa prof. . . .
S tro ń s k i/ ż e  w y sta rcz y  p ow rót do^ dzf e^  Jak  m ni pasażerowie wy- 
5 p rzy m iotn ikow ej o rd y n a c ji w y - pełzn?h  f  “ czątkow samolotu z wy-

~ . « , i i i . !  ldłlriam r.ncid t 7imniflvni <in„« «<1.
borczej, aby parlament był do­
bry, aby wybory były dobre, aby 
się wszystko w Polsce na lepsze 
zmieniło? Czy nigdy się prof.
Stroński nie zastanowił, że pow - 
rót do 5 przymiotnikowej ordyna­
cji może nam dać nie zmianę, na 
lepsze, lecz zmianę na gorsze.

Co zaś do polityki zagranicz - 
nej, to teza prof. Strońskiego, że 
można łączyć zwalczanie bolsze-

jątkiem  Łosia i Zimmermanna, pilo­
ta  Jonikasa i radjomeebanika Fronca.

wizmu wewnątrz kraju z popiera­
niem frontoludowego czyli bolsze­
wickiego systemu w polityce za - 
granicznej określam jako absurd  
Przykro mi, że używam tego sło­
wa, wiem, że nie jeden prof. Stroń 
ski tak myśli, ale jednak jest to 
absurdalny sposób myślenia. Cat.
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Stan zdrowia Ojca św.
bez zmiai

RZYM. Pat. Stan zdrowia Papie 
ża nie uległ poważniejszej zm ia­
nie.

,,Giornale d‘Italia“ informuje,że 
zupełny wypoczynek fizyczny, za­
lecony Ojcu Św. przez lekarzy po 
woduje pewne dolegliwości ogól­
ne, które wywołane są przez obec 
'.e warunki atmosferyczne i kuma. 
tyczne. Choroba lewej nogi pocią' 
g a  za sobą dotkliwe bóle, które 
Papież znosi z niezwykłą cierpli -  
\fością. Bóle te często zakłócają  
s en ,  to też Ojciec św ., znużony 
bezsennością zasypia czasem w

ciągu dnia. Lekarz prof. Milani od 
wiedza Ojca Św. trzy razy dzień -  
nie: o godz. 6.30, 12 i 21.

,,Lavoro F ascista“ donosi, że o-  
toczenie Papieża zamierza zamó -  
wić specjalny fotel, -który pozwo­
liłby Ojcu Św. w ciągu dnia opu­
szczać łóżko, a jednocześnie zâ > 
pewniałby unieruchomienie lewej 
nogi, wymagającej stałego wypo­
czynku. Zdaniem dziennika wyle -  
czenie nogi Papieża nie będzie m-o 
gło nastąpić przed upływem paru 
miesięcy.

Oświadczenie de Valery

Bezpodstawne wiadjmości o likwidacji
zbiórki na F.0.N„

W ARSZAW A . Pat. M inisterstwo spraw wojskowych komunikuje:
W  prasie codziennej z dnia 28 i 29 bm. ukazały się pogłoski o lik 

widacji zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej. Wiadomości te są c a ł ­
kowicie mylne i nie odpowiadają prawdzie.

Przyczyną icb ukazania się były  prawdopodobnie zarządzenia 
niektórych władz pozwalających za zgodą ministerstwa spraw wojsko - 
wych na przesunięcie o 5 miesięcy zadeklarowanych na PON opłat ze 
względu na akcję  zbiórki na Pomoc Zimową dla Bezrobotnych.

Pogrzeb ś. p. prof. L. Wyczółkowskiego
BYD GO SZCZ, PA T. W czoraj póź­

nym wieczorem przybyła do Bydgo­
szczy trumna ze zwłokami ś. p. prof. 
Leona W yczółkow skiego, przewieziona 
z W arszaw y karawanem samochodo­
wym przez inż. Szulis -  Sław skiego, 
prof. Czerwińskiego i p. Pieniążka. 
Trumnę umieszczono w m iejscow ej 
farze.

W czoraj przybył tu również jako 
reprezentant rządu wiceminister prof. 
U jejski WTaz z dr. Sienkiewiczem z 
Min W . R, i O. P.

W  dniu w czorajszym  Bydgoszcz w 
podniosłym nastroju o d ia ła  ostatni 
hołd pamięci zmarłego mistrza. Od 
wczesnego ranka zbierały się ttumy 
publiczności na rynku M arszałka Pił­
sudskiego i w udekorowanym flagami 
żałobr.emi kościele farnym.

O godz. 10-e j rozpoczęło się uroczy 
ste nabożeństw o żałobne, celebrowane 
przez Biskupa gmeźnieńskiego Laubi- 
tza w asyście licznego duchowień­
stw a Po egzekw jach trumnę ze zwło­
kami wyniesiono na rynek M arszalka 
Piłsudskiego i złożono tam na artysty­
cznie udekorowanym katafalku. Przed

D U BLIN . P at. W  transmitowanem 
do Ameryki przemówieniu z okazji 
świąt Bożego Narodzenia i nadchodzą 
cego Nowego Roku szef rządu wolne 
go państwa Irlan d ji de V alera oś - 
wiadczyl m. in .: „W  przyszłym roku 
naród nasz nakreśli dla siebie nową 
konstytucję podług własnej woli, a 
w ramach te j konstytucji ułoży się na 
sze życie.

Podział naszego k ra ju  pozostanie 
wówczas jedyną już tylko wielką za­
porą ku pokojowi z naszym sąsia - 
dem“ . Omawiając stosunki z A nglją 
de V alera zaznaczył, że przeszkody, 
stojące na drodze ku istotnej przyjaź i 
ni między obu narodami, są usuwane j

jedna po drugiej.
„Oczekuję dnia —  powiedział on—  

w którym ostatnia z tych przeszkód 
upadnie i  w którym rozpocznie się 
współpraca obu wysp nad realizacją 
wspólnych ideałów. Oby dzień ten na 
dszedł w zbliżającym się nowym ro- 
ku“ .

W  zakresie spraw gospodarczych de 
V ałera położył szczególny nacisk na 
stale rozw ijający się przemysł kra jo­
wy i na polepszające się saldo handlu 
zagranicznego. W yraził on również 
nadzieję, że w przyszłym roku nastąpi 
dalsze rozdrobnienie w ielkiej własnoś 
ci ziemskiej.

Pogrzeb gen. von Seeckta
B E R L IN . Pat. A rm ja niemiecka 

złożyła wspaniały hołd zmarłemu ge­
nerałowi von Seeckt, twórcy Reich- 
swebry. W  kondukcie pogrzebowym 
wzięły udział dwa szwadrony kawale 
r ji, 2 bataljony piechoty, b a ter ja  ar- 
ty ler ji i niezliczone delegacje ofice - 
rów i b. kombatantów. Za trumną po 
stępował na czele rządu kanclerz H it) 
ler, reprezentanci p artji narodowo 
socjalistycznej, dowódcy grup arm ji, 
generałowie, admirałowie i attache

wojskowi państw obcych
W  pogrzebie wziął również udział 

b. car B u łgarji Ferdynand i generał 
Mackensen.

Na otwartym grobie złożył, jako', 
pierwszy, wielki wieniec kanclerz H it 
ler, poczem wygłosił przemówienie mi 
nister Rzeszy feldmarszałek von Blom 
berg. Po zakończeniu przemówienia 
orkiestra odegrała hymn narodowy, 
kom panja piechoty oddała salwę a ba 
te r ja  arty lerji 35 strzałów armatnich.

Chińskie ceremonie
, trumną stanął wiceminister U jejski, B i- 
' skup Laubitz, w icew ojew oda poznań­

ski W alicki, przedstawiciel wojewody 
pomorskiego oraz reprezentanci władz, i 
Akademji Sztuk Pięknych, Uniwersy­
tetów.

Przemówienia rozpoczął wicemini­
ster U jejski, rysu jąc w pięknych sło­
wach niepożytą tw órczość i genjusz 
zmarłego mistrza.

Po przemówieniach utworzył się 
kondukt żałobny, poprzedzany orkie­
strą w ojskow ą i prowadzony przez ks. 
Biskupa Laubitza. Gdy kondukt żałob­
ny doszedł do kościoła Św . T ró jcy  i>a 
przedmieściu miasta, niesioną dotąd na 
barkach trumnę, złożono w sam ocho­
dzie żałobnym, który odjechał na cinen 
tarz we W teinie.

Z dążający z Bydgoszczy kondukt 
żałobny, w iozący zwłoki ś. p. prof. 
W yczółkow skiego, powitali na granicy 
gminy W telno duchowieństwo i !wd- 

• ność powiatu bydgoskiego. Pochód ża- 
tcbny podążył na przepięknie położony 
nad jeziorem  cmentarz we W tełnie, 
guzie złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki zm arłego mistrza.

NANKIN. Pat. Marszałek Czang - 
K a i -  Szek podał się po raz drugi do 
dymisji ze stanowiska prezesa rady i 
naczelnego wodza arm ji chińskiej. 
Centralna rada polityczna ponownie 
odmówiła przyjęcia dymisji. Ja k  wia 
domo, Czang - K a i - Szek oświadczył 
publicznie, że uważa się za częściowo 
odpowiedzialnego za powstanie w pro 
w incji Sian-Fu. Powtórne zgłoszenie

je s ł  p o s ia d a n ie  o d b io rn ik a

C Z E M P I O N - E L E K T R I T
4  lampy. Dwla penłody. Dwa 
obwody. Tiry  lakresy łaL WlaU 
ha saiakływnoić- Duży zasięg. 
G l o i n ł k  d y n a m i c z n y .  
O u o -R e łe k lo r .  Urządzenie 
gramofonowa.

dymisji je s t zgodne z najlepszą chińsl 
ką etykietą, zaś ponowna odmowa je j 
przyjęcia stanowi najwyższy honor, 
jak i Czang - K ai - Szekowi mogła o- 
kazać centralna rada polityczna w uz 
naniu jego zasług dla ojczyzny.

Czang - K a i - Szek ma otrzymać: 
miesięczny urlop, aby mógł wypocząć 
po ostatnich ciężkich przeżyciach.

W izyta finlandzka w  Sowietach
HELSINGFORS, PAT. Jak  donosi 

„Hufvuds - Tadsbladet", minister spr. 
zagranicznych Holsłi złoży na początku 
roku przyszłego wizytę w Moskwie.

Pismo dowiaduje się ze źródła ofi­
cjalnego, j i  rząd FM andji pragnie za­
manifestować w ten sposób decyzję 
podtrzymania przyjaznych stosunków

m

E I 1 K T R . I T
Do nabycia w  Radtoskiepach w całym Kraju.

Pierwsze ofiary zimy
Lawina śnieżna zasypała, 2-th narciarzy

29 bm. około południa wyszła ze wał telefonicznie posterunek straży
schroniska na Zaroślaku pod Hower - 
lą  wycieczka złożona z młodego leka 
rza dr. Lesława Chlipalskiego, por. 
Tomaszewskiego, ucznia gimnazjum

granicznej, który wysłał 17 ludzi 
Oddział ratunkowy znałazł się na 

m iejscu wypadku w 20 minut później. 
Lawina pokryła ziemię na przes

Andrzeja Steusinga, brata  jego Jan a , trzeni 200 mtr. kwadratowych. Zaczę
siostTy panny Steusing i  jeszcze jed­
nej pani.

z Sowietami i przedyskutować kwestje, 
wzbudzające zadrażnienie stosunków.

Jest to pierwsza oficjalna wizyta Pń 
skiego ministra spraw zagranicznych w 
Sowietach.

Tenże dziennik donosi o projekto va 
nej wizycie szwedzkiego ministra spr. °k ie panie do schroniska, 
zagranicznych Satidlera.

W  schronisku zwrócono wycieczce 
uwagę, że ta jan ie  śniegu stwarza w J 
tych stronach niebezpieczeństwo la  - 
win, narciarze w drodze zorjentowałi 
się w trudności warunków i zawrócili

Z w u z ijrm  lat ubegł*cn  

MICKIEWICZ*

R E S T A U R A C J E

„ZACISZE'' "•«'*««* | „Blł<IET,,M"KIT “ A
urządza ą tr«d*cvj e POWITANIE

N O W E G O  R O K U
Atrakcje —  niespodziana! —  Wesoła zabawa

Z « t i ó * i  n i*  ' »  o  <1 n  a n  n n e  D Y R E K C JA .

Nowi członkowie Akademii Nauk
Technicznych

Tradycyjną NOC SYLWESTROWĄ
najup.ej spędzić można

w jila co  gomej i d laej

RESTAURACJI „ ST .  G E 3 * GES "
Z«m 6»icni« ■« p o m tiłe  itabH  pri>]maj« Zsriąd g«»tiar«cjl.

t  W L N ) .  
MICKIEWICZA 2ZRestauracji- B ir „Bł l STJL

Tradycyjne Spotkanie Nowego Roku 1937.
Zapisy na siol.ki przyjmuje Zarząd Restauracji zawciasu.

S p o t k a n i e  N o w e g o  R o k u  w  . P A L A I S  de O A N S E ‘
d ije  100 proc zad o ro len  ■ l m ił jo n  n ie łp .d s i .n tk , p o * lę v iz *n y  program

łriyA iczn y  i odzlalea O n a .f js ty  B»rońiHcgo z tettra  Nsworci.
Od Jutra .u le  z .l« u  or*z a » » y  *tnlccv|ay próg im « tyttyczuy as czele 
i  t ;aJiDea.Iaytn ś yiatawaj słaary duatsm AlBERTJS, Który był

a i l* łę t s ią  . - j i a c i ł  L >ayi», yi t ,  tj- nu.- i v»r» .w y.

Nauka na przyszłość
Trzy razy po sto tysięcy złotych, 

sranow iących główne w ygrane, wylo­
sow ano w ciągnieniu trzeciej Idasy trzy 
dziestej siódmej Loterji Państw ow ej. 
W łaścicielam i poszczególnych ćwiartek 
szczęśliwych nu-merów: 184737, 102442 
i 4385 są mieszkańcy W arszaw y, Ło­
dzi, Gniezna i Radomia, w tej liczbie 
— dwóch poruczników armji polskiej, 
cztery panie, grono pracowników ko­
lejow ych w Gnieźnie \ t. d.

Poniżej podajemy podobiznę wła­
ściciela jednej z ćw iartek n-ru 184737,

porucznika St. z 21 pułku piechoty. 
Dodać należy, iż dnia poprzedniego na 
inny numer, którego ćw iartkę posiadał

! porucznik St. padła wygrana 20.000 zł.
| W idocznie fortuna upodobała go sobie 

specjalnie.
j W  Gnieźnie z inicjatyw y pp. Stefa­

na Binkowskiego, pracującego u jed - 
. nym z młynów, Romana Fredyka, han- 
| dlowca i Katarzyny Gaw lakow ej, gro­

no złożone z 35-ciu osób nabyło wspól­
nie 17 ćw iartek rozmaitych losów. Już 

j w drugiej klasie dopisało im powddze- 
j nie, bo na w szystkie te ćwiartki pa- 
| dły małe w ygrane, ale w klasie trze- 
; ciej szczęście Specjalnie uśmiechnęło 
j się do nich, gdyż są -w posiadaniu 
j ćwiartki n-ru 4385. na który padła wy­

grana 100.000 złotych.
Przykrość natom iast spotkała inną 

osobę, która grała w pierwszej klasie 
na nr. 4385. Zrażona tem, że w tej kla- 

I sie na ów numer nic nie padło —  za- 
j przestała ona dalszej gry i w ten spo- 
j sób niepotrzebnie straciła 20.000 zł.,
; jakie otrzymałaby za swą ćwiartkę w 
: trzeciej klasie.
j Stąd  oczyw ista nauka: nie należy 

zrażać się ch.cilowem niepowodzeniem 
bo nigdy nie wiadomo, co nam przy­
szłość przyniesie. Przeciwnie —  tylko 
w ytrw ałość zapewnić nam może uwień 
czenie naszych wysiłków pożądanemi 
wynikami.

W ARSZAW A. P a t. N a walnem do 
rocznem  zebraiuu A kad em ji N auk 
T echnicznych w ybrano kilku nastu  no­
w ych członków  A kadem ji.

N a członków czynnych w ybrani zos 
ta l i :

Na w ydziale nauk m atem atyczno - 
fiz y cz n y ch :

p rof. Tadeusz Banachiew icz (K r a ­
ków ),prof.M ieczysław  Jeżew sk i (K r a ­
ków ), p ro f. M ichał K am iń sk i (W a r ­
szaw a), p ro f. F e lic ja n  K ęp iń sk i (W a r 
szaw a), p ro f. F ra n c isz e k  L e ja  ( K r a ­
ków ), p rof. W itold  Pogorzelsk i (W a r 
szaw a).

N a w ydziale nauk in żyn iersk ich : 
P ro f. Adam  R óżański (K ra k ó w ),

p r o f .  M ie c z y s ła w  R y b c z y ń s k i  (W ar -
szaw a), prof. O sk ar Sosnow ski 
(Lw ów ).

N a w ydziale nauk m echanicznych:

W  godzinę po powrocie pań wbiegł 
do schroniska Ja n  Steusing i opowie­
dział o wypadku. Gdy czterej narcia 
rze znaleźli się w kotle tuż pod Ho->

werlą, ze szczytów górskich osunęła! jjót nad’ odkopywaniem zasypanych

to kopać doły i  sondować śnieg, znale 
ziono jednak tylko k ijek  n arciarsk i 

Prace ratunkowe trw ały przez całą 
noc, ale bez skutku. Gdy sondowanie 
nie pomogło, zaczęto rozkopywanie 
lawiny t.zw. systemem szachownicy, 
przez kopanie rowów.

Dotychczas na zwłoki obu nieszczę 
śliwych nie natknięto się. A kcja  po­
stępuje powoli, gdyż śnieg je s t zlodo 
waciały i twardy.

ZAROśLAK pod Howerlą, PAT. O 
godz. 19,30 zaprzestano wszelkich ro-

się lawina t.zw. gruntowa, która zwa 
lila  się wprost na narciarzy,

Jad ący  przodem por. Toma łzewski

przes la w in ę  '~77y lwowskich d r->
Chlipalskiego ' Tzeja ‘Tettsir,- ze
względu na b .dzo sili micher dmi 
wy mróz i c mnośd, kióre ubudma

i starszy Steusing przejechali niebez altcj ę ratunkową. Prace będą podje 
pieczne miejsce, ale tuż za nimi zwali? jutro o świcie,

p ro f. Ja n u sz  Groszkow ski (W arsza  , ły  sję  masy śniegu porywając ich 2-ch;

N A J T A N I E J
n a jp r a k t y c z n ie js z e  PODARKI 

g w ia z d k o w e
p ■ I • c a 

s k l ip  galant«ry|ny
Z O F J A  J A N K O W S K A

Wiln*, Wielka 1S.
BiMIma, krawaty, bykotaźe, pończochy.

w a ), p ro f. W łodzim ierz K ru kow ski 
(Lw ów ).

Na członków - korespondentów  kra  
jow yeh w ybrani zostali na wydziale 
m atem atyczno - fizyczn ym : prof.
Szczepan Szczeniow ski (W arszaw a), 
p rof. W itold  B ud ryk (K ra k ó w ).

Na członków - korespondentów  za - 
granicznych w y b ran o :

N a wydziale nauk m atem atyczno - 
fiz y cz n y ch :

P p . A ugustę Cotton (P a ry ż ) , C h ar’ 
les F a b ry  (P a ry ż ) , Jo h a n  van der de 
H aas (L ey d a ), Ire n a  i F ry d ery k  J e  -  
lio t - C urie (P a ry ż ) , Langm uir I r  - 
w ing (N . J o r k ) ,  P n n g sr.e im  P e te r  
(B ru k se la ), W aestm ann E r ic h  (W ro c 
ław ).

Na w ydziale nauk tech nicznych :
Pp. P ic rre  Jo lib o is  (P a ry ż ) , G usta' 

ve R ib a u t (P a ry ż ).

towarzyszy dr. Lesława Chlipalskiego 
i  Andrzeja Steusinga, syna prof. U.r 
J .  K . we Lwowie.

Tymczasem za pierwszą lawiną spo 
dla wkrótce druga większa 8-metro - 
wej grubości.

Zawiadomiony o wypadku kierów * 
nik schroniska Czuczewicz zmobilizo­
wał natychm iast personel schroniska 
i gości w liczbie 10 osób i  zaalarmo-

t ą D A j c i i
w* crezyitklcb aptłkach 

okładach apteczaych laaaega 
iradka ad addaków

Prow A. P A K A

NA ŚWIĘTA
m j o

PIWA i LEMONIA DY „ s z o p s r
Wielki pożar na plicu Poczdamskim w Berlinie

W  depeszach donosiliśmy o wielkim pożarze berlińskim. Na zdie

ZNIŻKI I UDOGODNIENIA W TARY­
FIE POCZTOWEJ, TELEGRAFICZ­

NEJ I TELEFONICZNEJ.

Od dnia 1 stycznia 1937 r.

POCZTA;

1) Dla paczek pocztow ych: w ob­
rocie krajow ym  została zniesiona 
czw arta strefa z najwyższymi staw ka­
mi opłat.

2) Opłata za doręczenie paczki o 
wadze ponałJ 15 do 20 kg. zmniejszona 
została z 80  gr. na 60  gr.

3 ) Zniesiono opłatę za pośpieszne 
dcręczenie przekazów telegraficznych.

4)  Opłata za przesyłki mieszane —  
zarówno składające się z druków, pró­
bek towarów i papierów handlowych 
jak też nadawane pojedynczo, a zawie­
ra jące wyłącznie druki i próbki towa­
rów —  została zm niejszona:

przy wadze ponad 250 gramów do 
500 gramów z 50 groszy na 35  gr.,

przy iwadze ponad 500 gramów do 
1.000 gramów z 60  gr groszy na 50 gr.

TELEFON:

1) Przy telefonicznych rozmowach 
międzymiastowych wprowadzona zosta 
ła kategorja „godzin nocnego ruchu“ 
od godz. 24-ej do 6-te j za opłatą mniej 
szą od normalnej przeciętnie o ’10 %.

T a k  np. w „godzinach nocnego ru- 
chu“ rozmowa z W ilna do Grodna ko­
sztow ać będzie 80  groszy, >do W arsza­
wy 1 zł. 20  gr., a do m iejscow ości od­
ległych ponad 500 kim. —  tylko 2 zł.

M ożemy więc już noworoczne ży­
czenia składać telefonicznie za bardzo 
niską opłatą, 

i 2 ) Opłata za instalację telefonu 
\ końcow ego bez względu na typ, zosta- 
' ła obniżona do 10 zł., a głów nego z 

przełącznikiem —  do 15 zl.
3 )  W prowadzono rozmowy radjofo 

niczne ze statkam i na morzu na odleg­
łościach do 350 kim. w linji powietrz­
nej od Gdyni. Rozmowy takie można 
przeprowadzać ze statkami Batory, 
Cieszyn, Piłsudski.

TELEGRAF.

W prowadzono nowy rodzaj tele­
gramów, t. zw. „telegram y lotnicze". 
Przesyłane są  one drogą radjo -  tele- 
grafic/rą. mogą liczyć najw yżej 15 wy 
razów, a oplata od wyrazu iwynosi 50 
groszy.

Telegram  lotniczy może być nada­
ny do osoby podróżującej samolotem 
z miasta odlotu i przylotu danego sta t 
ku powietrznego oraz z samolotu do 
w szystkich m iejscow ości w kraju i za­
granica.
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Noworoczna Msza £w. w 
Kościele iw . Jana

W ILN O . N abożeństw o dziękczynne 

i  nieszpory w w ig ilję  31 grudnia o' 
godz. 17. P o  nieszporach ad o racja  

N ajśw . Sakram entu  do godziny 1 2 -e j 

w nocy, potem  M sza św. celebrow ana 

przez J .  E . A rcybiskup a M etropolitę

I -go stycznia p ry m arja  o godz. 6 -e j, 

w otyw a o godz. 9 -e j, suma o godz.

I I -e j.

Recepcja noworoczna 
u p. Wojewody

W ILNO. Dorocznym zwyczajem 
w ojewoda wileński p. Ludwik Bociań- 
ski w dniu 1 stycznia 1937 r. będzie 
przyjmował życzenia noworoczne dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej pro­
fesora Ignacego M ościckiego, Pana 
Marszalka Polski Edwarda Rydza- 
bm igłego i Rządu od duchowieństwa 
wszystkich wyznań, szefów władz cy­
wilnych i sądowych, dowódców samo­
dzielnych jednostek w ojskow ych, przed 
stawicieli samorządu m. Wilna, Uni­
wersytetu, organizacyj i stow arzyszeń 
społecznych, naukowych, artystycz­
nych. świata literackiego i dziennikar­
skiego, młodzieży akademickiej oraz 
pizedstaw icieli organizacyj wojsko­
wych.

Recepcja noworoczna odbędzie się 
w górnych hsalonach pałacu reprezenta 
cvjnego R. P. (Uniw ersytecka 6 /8 ) o 
godz. 13-ej.

* **
W dniu 31 grudnia r. b. o  goidz. 

18 min. 35 p. wojewoda wileński Lud­
wik Bociański przed mikrofonem Roz­
głośni W ileńskiej złoży życzenia nowo­
roczne ludności ziemi wileńskiej i ro­
dakom tej ziemi zagranicą.

Teatr muzyczny ..Lutnia'
Dziś Tradycyjna Rew ja Sylw estrow a 

„I RONTEM DO SMALONYCH DUB“

o godz. 8,15 i 11,30 w.

PROGRAM.

1. Frontem do smalonych dub.
2. Mazur.
3. Amore canto.
4. Nogi, nóżki, nóżęta.
5. Zatrzask.
6. Zapóźno. Jeszcze dziś.
7. Chodzisz za mną.
8. Gdybym miał duży głos.
9. Jljemy!

10. rlobelln
11. Tak, jak ty.
12. Jeszcze jeden urzą_.
*? Czardasz.
4. Chór salonowy.

! 5. Nu swojską nutę
4akL

Nk ak łatwo jest bvć papą.
■* Finał.

ELKOWEJ TAŚMĘ 

„PAN"
„BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA".

H istcrja, jak wiadomo, czasem się 
powtatza. Perypetje miłosne Edwarda 
ATM, które poruszyły cały św iat, m ają 
odbicie w dziejach małżeństwa Zyg­
munta Augusra z Barbarą Radziwił­
łówną. Czterysta łat temu rów­
nież padały słowa o tern, że 
król 'Sair chce o wyborze sw ego ser­
sa decydować, że raezej zrzec się jest 
gotów  wszystkiego, niż w ybranej swej 
odstąpić.

Odhrązawiacze dobierają się ponoć 
do postać.' Barbary d nicują uczucia 
je j do króla. Film jednak pozostał przy 
starej interpretacji, do której zresztą 
żdążyliśm j się już w pewnym stopniu 
przyzwyczaić na podstawie relacyj hi­
storycznych i transpozycyj literackich.

Z przyjem nością i zadowoleniem 
należj s ta ień iz ić , że film udał się w ca­
le dobrze. Tern bardziej, że temat, tło 
i fabuia nasuwać mogły uzasadnione 
obawy co do ich realizacji przez nasze 
s'ły filmowe. Reżyser Józef L ejtes ma 
szcześi wn rękę. On był tw órcą najlep­
szego z dotychczasow ych filmów pol­
skich „M łodego lasu", on sam pohił 
sw ój n k o rd  i w „Barbarze Radziwił­
łównie dał obraz jeszcze lepszy, bo 
wykończony i dojrzalszy artystycznie.

Starannie i wiernie odtworzono styl 
epoki. Renesansowy przepych strojów  
obok malowniczości i (dekoracyjności 
tła stw arza piękne ramy dla gry wyko­
nawców dwóch ról czołowych. Barba­
ra —  Sm olarska i Zygmunt August —  
Zacharew icz stworzyli chyba najlep­
sze ze sw ych postaci filmowych. Sm o- 
sarska raz jeszcze udowodniła, że je s t 
bezkonkurencyjną jak  dotąd polską ar­
tystką f irnową. Zacharewicz wykorzy­
stał okazję, by nawiązać do sw ego u- 
danego startu w „Młodym Jesie" i zre­
habilitować się zt kilka kiczów, które 
mial nieszczęście nakręcić bez należy­
tego przygotowania j w zlej reżyserji.

Poza tą parą świetne sylwetki dają 
P  Pancew iczow a (B o n a ), Kurnakowicz 

(K ieżgajllo) i inni, bardzo licznie zgro­
madzeni z pośród najlepszych sil aktor 
skich stolicy.

Korzystne wrażenie ogólne nie po­
winno zasłaniać usterek, takich jak nie­
co powolny tok akcji (usprawiedliwio­
ny częściow o tem atem ) i przeskoki 
scenarjusza (również zrozumiale ze 
względu na obszerną treść). Rozumie­
ją c  jednakże trudność usunięcia takich 
braków, żałować należy, iż wielki 
bądź co bądź wysiłek, jaki w ten film 
włożono, nie został podciągnięty jesz ­
cze o stopień wyżej i nie doprowadzo-

Pościg za zab ćlcom i z Czyźun
Postrzelono wieśniaka, który nie zatrzymał się na£wezwanie

WILNO. Masowa zbrodnia do- do mieszkania stodoły wybiegł j'a 
konana w wieczór wigilijny we kiś mężczyzna i począł uciekac w 
wsi Czyżuny, gdzie jak wiadomo pole.
z ręki braci Jankowskich zginęło- żołnierze KOP zauważyli ucie- 
5 wieśniaków postawiła na nogi kającego i po trzykrotnem bezsku 
całą policję powiatową, która tecznem wezwaniu do zatrzyma - 
łącznie z KOP zajęła się energicz- nia się strzelili zabijając go na

miejscu.
Policjant

nem poszukiwaniem sprawców

W  związku z tą zbrodnią poli 
cja otrzymała przedwczoraj infor 
macje, że w zaścianku Krokszty, 
gminy olkienickiej ukrywa się je­
den z braci Jankowskich, który nie 
zdołał uciec za granicę, wobec zaj 
mknięcia kordonu do Litwy.

Po otrzymaniu tych wiadomoś­
ci do zaśc. Krokszty udał się poli 
cjant i 5 żołnierzy KOP.

Żołnierze otoczyli zabudowania 
zaś policjant z zachowaniem pot­
rzebnych w takich wypadkach śro 
dków ostrożności z bronią gotową 
do strzału wkroczył do mieszkania 
właściciela zaścianku Jana Mazo- 
lewskiego.

W momencie gdy posterunko­
wy wszedł do sieni z przyległej

KO M U N IK A C JA  AUTOBUSOW A

W ILNO. P ro jek t umowy z T-wem 
Autobusowem na najbliższe dwa lata 
opracowany przez powołaną do tego 
komisję magistracką i  uzgodniony z 
przedstawicielami Towarzystwa, na 
wczorajszem posiedzeniu M agistratu 
został przyjęty z bardzo nieznaczne- 
mi poprawkami. W

słysząc strzały wy­

biegł na podwórze i skierował się 
ku leżącemu zbiegowi myśląc, ze 
jest to Jankowski.

Okazało się jednak, że zabity 
został właściciel zaścianka, który 
nie wiadome dlaczego uciekał.

Niewykluczone, że widząc poli­
cję biegł uprzedzić ukrytego 
gdzieś w pobliżu Jankowskiego .

Zuchwały napad rabunkowy
przy ul. Su bocz

Wracającej z K. K. 0. akuszerce zabrano 600 zł.
WILNO. Wczoraj wieczorem doko- 

nano napadu rabunkowego na akuszer­
kę Frumę Derczańską, lat 45, zamie­
szkałą przy ul. Subocz 4.

Napadu dokonano -w momencie, 
gdy Derczańska po wyjściu z autobu­
su znalazła się w słabo oświetlonej 
bramie posesji gdzie mieszka.

Dwóch osobników rzuciło się na 
idącą, usiłując wyrwać je j torebkę, w 
której była książeczka K. K. O. na wię­
kszą sumę i przeszło 600 zł. w gotówce. 
Napadnięta została obalona, a gdy uie- 
chcłała oddać torebki, została uderzo­
na jaklemś twardem narzędziem po

głowie.
Rabusie korzystając z chwilowego 

zamroczenia swej ofiary, porwali toreb­
kę i po wybiegnięciu na ulicę wsiedli 
do dorożki i uciekli

Derczańska goniła ich inną doroż­
ką, lecz nic nie wskórawszy zawróciła 
i udała się do policji.

Na krótko przed napadem Derczań­
ska będąc w K. K. O. podjęła pienią­
dze, które mąż je j, właściciel zakładu 
introligatorskiego, miał następnego 
dnia wpłacić do banku. Czy ją  kio śle­
dzą, poszkodowana nie zauważyła.

Złodzieje w kościele Bernardynów
W ILNO. W czoraj w dzień w koście lichtarza wartości 100 zł., który stał, 

le Bernardynów dokonano kradzieży przy jednym z bocznych ołtar- y

Włamanie do kasy kol. w  Podbrodziu
W ILN O. Nocy onegdajszej usiłował Sprawcy wyłamali już kratę w ok­

no dokonać włamania do kasy kolej o nie, lecz zostali zauważeni przez do- 
wej w Podbrodziu. I zorcę kolejowego i  zbiegli

KRONIKA WSLEŃSKA

-ZWAHTRł 
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dFuM K ŻbZEN IA  ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U SJtu 

W WILNIE 
Z dnia 30 grudnia 1936 r.

Ciśnienie średnie: 773.
Tem peratura średnia: — 5. 
Tem peratura najw yższa: — 3. 
Tem peratura najniższa: — 10.
Opad: —
Wiatr: południowy.
Tend encja: wzrost, po południu sła 

by spadek.
Uw agi: pogodnie, wieczorem po­

chmurno.
k k o u NOZA POGODY 

według specjalnych danych Pan 
stwowego Instytutu Meteorolc

gic/ nego w W arszaw ie  
do wieczora, dnia 31 grudnia 1936 r.:
Pom orze i W ielkopolska:

Naogól chmurno z przejaśnieniami. 
Tem peratura w pobliżu zera.
Słabe wiatry zachodnie.

Pozostałe dzielnice:
Po chmurnym j mglistym ranku w 

ciągu dnia dość pogodnie.
Umiarkowany, w górach dość silny 

mróz.
Słabe w iatry miejscowe.

DYŻURY APTEK 
Dziś w nocy dyżurują apteki: 
Nałęcza (Jagiellońska 1), Augustofw 

skich (Kijowska 2 ), Romecldego (W i­
leńska 8), Frumkina (Niemiecka 23), 
Rostkowskiego (Kalwaryjska 31).

to prawdziwa rew ja zręczności, tańca 
i akrobatyki, co łącznie z ustaloną do­
brą siaw ą kuchni „Zacisza" gw arantu­
je  pierwszorzędną zabaw ę. A więc: 
w szyscy do „Zacisza".

—  Noc Sylwestrową na j  wesel ej spę 
dzisz na Dancingu studentów  Szkoły 
Nauk Politycznych w W ilnie w salo­
nach pałacu po-T  yszkiew iczow skiego, 
Arsenalska 8 . Początek dzisiaj o  godz. 
22-ej. Koniec w roku przyszłym, 'wstęp 
199 gr., akad. 149 gr.

Pierw szorzędny jazz, szereg atrak- 
cyj i niespodzianek, stoliki bri-dge‘owe, 
oryginalna kaw a turecka, oraz Trunki 
bałtyckie w bufetach orjentalnym  j pół­
nocnym, zapewnia miłe spotkanie No­
w ego Roku.

Czysty dochód na czesne dla nieza­
możnych studentów.

—  Zaba a  taneczna w salonach O- 
gniska Akademickiego. Zarząd Stow a­
rzyszenia Bratnia Pom oc Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej U. S. B . w dn. 1 
stycznia 1937 r. (p iątek) w salonach 
Ogniska Akademickiego urządza zaba­
wę taneczną. Początek o godz. 22-ej.

ł EA  i l i  i ii>. t . /-V J'. {". .

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceey przystępne.Teleioey w pe 
kejach. W"jida osobowa.

Dobry opał d o s
Tal. 1T 90.

t a r c z a
ZAMKOWA 'I / U Centroopał

KONCESJE I KONTYNGENT UBOJU RYTUALNEGO W WILNIE
WILNO. Od dnia 1 stycznia iwcho- pomiędzy 44 koncesjonarjuszy odbyły 

dzi w życie ustawa o uboju rytualnym, się w Zarządzie Miejskim dwie konfe- 
Urząd Wojewódzki wyznaczył dla J  ~ J

uboju rytualnego na styczeń kontyn
gent mięsa w ilości 215.905 klg. żywej 
wagł. Zgodnie z ustawą kontyngent ten 
musi być podzielony przez Magistrat 
pomiędzy osoby, którym Urząd W oje­
wódzki przyznał koncesję na handel 1 
ubój rytualny.

W  sprawie podziału kontyngentu

Jeszcze raz!
Szczęście małżeńskie to domek z 

kart! Jakiś drobiazg nieraz potrafi ob­
rócić je  w gruzy!

Pew nego dnia OOŚ się psu je; zaczy-

tualny". Sklepy z mięsem, pochodzą- 
cem z uboju ry.ualnego, witmy posia­
dać specjalne szyldy z odpowiednim 
napisem w barwie fioletowej.

OGŁUSZANIE BYD ŁA

, rencje pod przewodnictwem wlceprezy 
denta miasta p. Grodzickiego. Na kon­
ferencjach tych zaznajomiono się z 
projektem podziału, opracowanym 1 u- i 
zgodnionym przez żydowski cech rzeź- j 
nlków i wędliniarzy oraz Wyznaniową Ponieważ jednocześnie z dn. 1 stycz 
Gminę żydowską i uznano za możliwe nia wchodzi w życie obowiązek pozba- 
przyjęcie tych norm. wiania przed ubojem normalnym zwłe-

Po wysłuchaniu opinji p^edstawi- rżęcia przytomności, Zarząd Miejski za
cielą żydowskiej Gminy Wyznaniowej, mówił cztery ogłuszaeże pistoletowe

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Berczyk Salomon z Gdańska, F.olir- 
sztek Leon z W arszaw y, Niedzielski 
Konstanty z Równego, W yrąbkiew icz 
Tadeusz z Równego, Kamiński Karol 
z Nowogródka, Lazer Dawid z Kra­
kowa.

Komfortowo * "n «r ony

Hotel S t  6eorges
w W llnłe

Af*rt»«*m tys łazienki, w
Ceay b»rdxo przystępne.

sprawa została wniesiona na kolegial­
ne posiedzenie Magistratu w dn. 30 gru 
dnia. Magistrat stanowisko zajęte na 
konferencji zatwierdził, ale pozatem u- 
chwaia co do pozostającej rezerwy w 
ilości 30.050 klg., upoważnić naczelni­
ka miejskiego Wydziału Zdrowia i O-

„Radical" dla ogłuszania bydfc r< gatc 
go większego 1 narazie m ałeg o . Później 
d la  ogłuszania świń, cieląt, baranów i 
t. d. Zarząd Miejski zai lawiu dwa apa­
raty elektryczne, zalecanej przez Mini­
sterstwo firmy w Monachjum. Po na-

“ “PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Prok. Bartczak Bolesław z W arsza­
wy, adw. Oguszewicz Michał z l.idy, 
Świętorzecki Karol z maj. Połocjany, 
Podbielski Jan  z W arszaw y, W aszkie­
wicz Kazimierz z W arszaw y, Kuiwic Je  
rzy z W arszaw y, LaskOwicz Karol ( e 
Szczuczyna, konsul Buynowski Tade­
usz z W arszaw y, dr. Tram pczyński An­
drzej z Działdowa, Baradziej W incen­
ty z Sosnow ca, Nowakowski M ieczy­
sław z W arszaw y, Kruszewski Jan zdeiściu ząm ^ionvęli aparatów elektry k w w r  f ,  yL w

“  . V ; . “  „  W arszaw y, Buhle Karol z W arszaw y,
cznych 1 ustawieniu ich na rzeźni przez j ivj \ K i iż F ić k T W A
Elektrownię M iejską, będą One bezzwło j N A15UŻI1N» 1 W  A

! —  W  K aplicy Kościoła Ewang. Re

. f  -i • i ptekl Społecznej dr. Narktewicza do po-
nają się kwasy. zatarg. awantury co- ^  k0ncesJonarJusZy z ,lsty
raz to gwałtowniejsze i oto, kochający cłodatkowei ewentualnie, O heby ilość cznie uruchomione.
się doniedaiwna małżonkowie, zatniesz- ^  ^ nieznaczna, do podzielenia po- . i formowanego Okręgu
kują wreszcie osobno! , | m|ędzy koncesjonarjuszy z fisty głów-1 D W IE TA RYFY. Warszawskiego (K ró lew sk a 5) odbę-

T ak się właśnie sta ło  i z ma en  ̂ p ^ y  ustalaniu przydziału na na- ■ cizie się we czw artek, 31 grudnia rb.
Saw ickich ( ipow miesiące, będą brane pod u va- Zgadnie z okólnikiem Ministra Sp raw , 0 g 19.ej  naboż. Sylw estrow e a w pią

gę tylko te osoby, które uzyskają ken- Wewnętrznych, od dnia 1 stycznia będą tek 1 styczn ia  1937  r  o godz. 11-e j 
cesję do dnia 20 każdego następnego obowiązywały dwie odrębne taryfy o- 
mlesiąca. I płat tak za korzystanie z urządzeń rze­

źni, jak j za badanie lekarsko - wete-

stw em  niejakich 
2 6 ), gdzie w rezultacie niesnasek (do­
mowych mąż zamieszkał osobno...

Mimo tego zamieszkania osobno, 
żywiąc do sw ej żony Anny jak ieś pre­
tensje, pan Saw icki starał się je j w 
dalszym ciągu obrzydzić życie...

W  tym celu, ponieważ nie odzna­
czał się zbytkiem pomysłowości, za­
kradł się któregoś wieczoru pod je j o- 
kna i pow ybijał sumiennie wszystkie 
szyby...

Pani Anna, klnąc nieznanego spraw  
cę, kazata szklarzowi w staw ić szyby, 
lecz po paru dniach zawzięty małżo­
nek „w ystaw ił" je  ponownie w drob­
ny maki...

Historja ta  powtórzyła się jeszcze 
kilka razy, w  końcu jednak pani Anna 
przyłapała mężulika na gorącym uczyń 
ku, i zameldowała o jeg o  wyczynach 
policji, przypuszczać więc należy, że 
odtąd klęska „szybobicia" ustanie!...

Włncuk Markotny.

K. K. 0.
Komunalna 

Kasa Oszczędności
W  PIŃSKU

al. N(dbrxeż«« Nr. 55. Teł. 69

Płzyjmnje w k ł a d y  oszczęd­
nościowe i p ł a c i  od 5 do 
6 i pół pioc. roczaie. Wkłady 
zabezpieczone są całym ma­
jątkiem i dochodami Powia 
towego Związkn Samorządo­
wego (Sejmiku Powiatowego) 

w Psńsku.

K .  K. 0 ,

KARTY POZWOLENIA DLA KON- ' 
CESJONARJUSZY.

Każdemu z koncesjonarjuszy będą 
wydane w dniu dzisiejszym karty po­
zwolenia według ustalonego przez Mi­
nisterstwo wzoru.

TRANSPORT TUSZ I OZNACZANIE 
MIĘSA ORAZ SKLEPÓW.

Wobec tego, iż zgodnie z ustawą 
na potrzeby ludności żydowskiej muszą 
iść tak przody jak i zady zabitych zwie 
rząt, transport tusz z rzeźni do miej­
sca sprzedaży może się odbywać tylko 
w sztukach przedzielonych wzdłuż tu­
łowia. Mięso będzie stemplowane spe­
cjalnym stemplem z napisem „ubój ry-

rynaryjne, łącznie ze znakowaniem za 
ubój z pozbawieniem przytomności o- 
raz za ubój rytualny. Rozpiętość mię­
dzy opłatami temi została ustaloną 
przez Ministerstwo, jak 100:150, z tern, 
że opłaty za ubój z pozbawieniem przy 
tomności zostały obniżone, poczem o- 
płaty za ubój rytualny podniesione w 
stosunku do 50% .

Okólnik prze, v Idu je, iż taryfy te 
winne być tak ułożone, aby z maksy- 
malnem przybliżeniem zapewniły ogól­
ny wpływ, równy z preliminowanym 
na ten okres w budżetach miejskich.

Opłaty te zostały przez Magistrat 
ustalone ! będą obowiązywały od dnia 
1 stycznia.

(x)

naboż. Noworoczne.

—  TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Dzisiejsza rewja sylwestrowa. Dziś od­
będą się dwa w idowiska: o godz. 8,15 
i 11,30 w. zaw ierające aktualny pro­
gram tradycyjnej Rew ji Sylw estrow ej 
p, t. „Frontem do smalonych dub". W 
bogatym programie, składającym  się 
z 20 barwnych i w esołych numerów 
reprezentowane będą piosenki, skecze, 
inscenizacje, oraz balety. Będzie to 
naj * eselsze widowisko w bieżącym 

sezonie, utrzymane na wysokim pozio­
mie artystycznym . Udział biorą wszy­
stkie zespoły. Reżyserja K. W yrw icz - 
W ichrow skiego i M„ Tatrzańskiego. Kie 
rcw nictw o muzyczne M. Kochanow ­
skiego i A. W ilińskiego. Choreografja 
J Ciesielskiego.

Jutrzejsza popołudniówka w „Lutni" 
i Jutro o godz. 4  pp. ukaże się najpięk- 
1 niejsza op. Abrahama „Przygoda w 

Grand Hotelu" z Z. Lubiczówną, M. 
M artów ną j M. W aw rzko ,viczem w ro­
lach głównych.

Widowisko dla dzieci w „Lutni". 
Jutro o godz. 12,15 w poł. odegraną zo 
stanie sztuka W . Stanisław skiej „Por­
wane dziecko", które zdobyło ogólne 
uznanie i cieszy się w yjątkow em  po­
wodzeniem. W  obrazie V l-tym , rados­
na gwiazdka, w czasie której Ś -ty  Miko 
łaj rozda dzieciom upominki. W  wido­
wisku bierze udział studjum baletowe 
L. M uraszow ej. Ceny specjalnie zni­
żone.

—  TEA TR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, w czw artek w ieczo­

rem (o  godz. 8 ,15) dana będzie nowa 
prem jera sezonu —  atrakcy jna nowość 
repertuaru, arcyw esoła i meiodyjna mu 
zyczna kom edja „Maika‘‘ według Lud­

wika Verneuill‘a, w przekładzie T ad e­
usza W ołow skiego, z muzyką Ralfa Er­
wina. Nowa prem jera znalazła pieczoło 

■uite opracowanie w  reżyserji W acław a 
Scibora, w muzycznem opracowaniu 
M ieczysława Kochanow skiego. Nowa 
oprawa dekoracyjna W . M akojnika. 
Dwie głów ne role utworu w ykonają u- 
lubieńcy publiczności pp.: Górska i 
Szczawiński, w dalszej obsadzie popiso 
wych ról pp.: Re,\ikowski, Siezieniew - 
Ski, Czapliński. Ceny biletów zwyczaj­
ne. Zniżki ważne.

' »M aika“ zostanie powtórzona rów- 
Synodalnegó niei dLislaj w Noc Sylw estrow ą (o  go­

dzinie 11,30 w nocy) po cenach zwy­
czajnych —  niepodwyższonych. Zniżld 
nieważne.

W  piątek, na poranku dla dzieci (o  
; godz. 12-te j w poł.) po cenach naj- 

R Ó 2N ! i niższych dane będzie j>owtórzenie po- 
i ' Gesznej bajki dla dzieci pióra W andy 

“ "  D obaczew skiej „Kot w butach" z mu-
z

—  Sekcja Narciarska AZS
je  11-gą turę obozu w Zakopanem w . . . .  , „  , . .
terminie Od 4. i. 37 do 15 i. 37 r. Z a- 1 M ieczysława Kochanowskiego,

4  I ; ewolucjami i tańcami układu prof. L. 
Muraszowej, w wykonaniu zespołu te-

ew olucjach narciarskich, wycieczki wy u* iajem- B a jk a  „Kot w
sokogórskie i bieg na odznakę PZN . bf a ch  . " a d̂ h Pjerwszych przed- 
W arunki: przejazd 15.80 w  obie Strony . staw i" n,ach została odegrana przy do- 
utrzymanie 4 zł. dziennie w willi „W i- j W'd° Wm 1 mem" '
talia", iwpisowe 5 zł..

pfsy do dnia 2. 1. 37 r., w yjazd 
Program  obejm uje doskonalenie w .

Wypadki w ciągu doby

ny do zupełnego sukcesu. Ale i bez te­
go sukces je s t i to nawet duży. Kine- 
m atografja polska może mieć znacznie 
lepsze samopoczucie po tym filmie. A 
to już wiele znaczy.

Tald C.

b ita  E. Hryhorowiczowa (Bernardyń­
ski 4 ). Poszkodowana podała do pro- 
tokułu nazwisko sprawcy, który dzia 
ła ł z pobudek osobistych.

Na dworcu kolejowym zatrzymano 
Jadwigę W ajsównę z Białegostoku 
oskarżoną o okradzenie księdza z tam 
tejszego dekanatu. Po kradzieży W aj- 
sówna zbiegła i zamierzała ukryć się 
w W ilnie.

St. Suchodolska z ul. Piłsudskiego 
powiadomiła policję o zaginięciu je j 
syna 11-letniego Ludwika.

Na ulicy Zarzecznej n iejaki Br. Sa 
| wieki pociął żyletką płaszcz M arji To 

2 1 ), który miał niespodziewanie z a s -1 maszewskiej (M ajowa 7 ) . 
łabnąć. Po stwierdzeniu, że był to fa ł j  Z fabryki wód gazowych przy ul. 
szywy alarm bowiem chłopiec je s t c a l ' W iłkom ierskiej 100, należącej do Ab 
kiem zdrowy wzywającym wymierzo-i ,am r Benskiego (Stefań ska 38) skra 
no karę w wysokości 36 zł. j dziono w nocy f iltr  miedziany, 8 kra

Wyeksmitowany z ul. Trockiej 13 j nów, 2 rondle i  inne przedmioty, ogól 
prezes Zw. Głuchoniemych żydów j nej w artości zł. 380. Skradzione przed 
W ulf Lichtm acher ponownie za ją ł lo-'( mioty znaleziono u Stefana Korzenio

W ILN O. Koło Sali M iejskiej przy, 
ul. Ostrobramskiej targnęła się na ży 
cie przez wypicie większej dozy esen 
c ji  octowej Jan in a  W iniarkówna 
(Kwaszelna 21) la t 23 będąca w 7 
miesiącu ciąży. Desperatkę odwiezio - 
no do szpitala św. Jakóba.

Do składów Samuela Kurlandzkie- 
go (Zawalna 19) dokonano włamania 
i  wyniesiono kilkanaście skrzyń gwoź 
dzi w artości 2 tys. zł.

W  piwiarni przy ul. Win gry 25 
ktoś nieznany podłożył ogień. Pożar 
szybko ugaszono.

W  nocy wzywano Pogotowie do 6- 
letniego Henocha Lewi (Niemiecka

Zapisy i inform acje w1 lokalu AZS 
(U niw ersytet) codziennie o godz. 19 
—20

—  Ślizga wka na Łukis-Kach. Okrę­
gowy Ośrodek W ychow ania Fizyczne­
go w W ilnie podaje do ogólnej wia­
domości, że dnia 1 stycznia 1937 r. na­
stąpi otw arcie ślizgawki na placu Mar­
szałka Piłsudskiego o godz. 16-tej.

Ślizgawkę uruchamia M iejski Ko­
mitet W . F. i P W. w W ilnie, łącznie 
z Okr. Ośrodkiem W. F., który bezpo­
średnio objął kierownictwo.

Opłaty za ślizgawkę w ynoszą:
1) dla dorosłych —  20 gr.,
2 ) dla uczniów —  10 gr. za okaza-

knących oklaskach.
Po południu (o  godz. 4 ,15) po ce 

nach propagandowych —  ukaże się 
po raz ostatni kapitalnie w esoła kom e­
dja „Tempo 120“ w koncertow em  w y­
konaniu prem jerow ego zespołu.

W ieczorem  dane będzie pow tórze­
nie znakomitej nowości repertuaru, ko- 
medji „Był sobie więzień" z dyr. Szpa- 
kiewiczem w  tytułowej rołf.

Nuna Młodziejowska . Szczurkie- 
wiczowa —  znakomita aktorka scen 
polskich, rozpocznie okresow ą współ- 

I pracę w pierwszych dniach stycznia b. 
j r. W  dniu 4 stycznia wystąpi w swej 
I niezrównanej i prawdziwej kreacji prof. 
i W immer w sukcesow ej sztuce „Matu- 
j ra“, w której Odniosła wielki tryumf,

niem legitym acji, i gra jąc tę rolę przez 85 przedstawień w
3) dla grup zbiorowych —  po 5 ... rv .__ ._-.. . B I

gr. od osoby od godz. 8 -ej ido 14—tej,
4 ) dla dzieci szkół powszechnych 

zbiorowo bezpłatnie od godz. 8 —  14,
5) bilet na cały sezon —  3 zł. dla 

wszystkich,
6 ) bilet na cały sezon —  zł. 1,50

dla młodzieży w  wieku szkolnym, j
7 ) opłaty szatni: —  normalna — j

10 gr. (szatnia ciepła), i
8 ) opłaty szatni dla młodzieży — 1

kał, co spowodowało, że w łaściciel-do 
mu złożył skargę do policji.

W  parku Żeligowskiego została po-

wskiego (K alw aryjska 127) i braci 
W ładysława i P iotra  Zubkowów (So- 
f ja n a  10). Złodziejów zatrzymano.

5 gr.
Na ślizgaw ce przygrywa przez ca­

ły czas radjo oraz jes t uruchomiona 
wypożyczalnia łyżew za opłatą 20 gr. i 
za jedna godzinę.

B A L E  I ZABAWY

i T eatrze Nowym w  Poznaniu i w T ea ­
trze M iejskim w  Bydgoszczy.

: —  W ESOŁY SY LW ESTER  W  „NO­
WOŚCIACH". Dziś, we czw artek, 31 

| grudnia sensacyjna prem jera sylw esiro 
wa z przebogatym, tryskającym  łiumo- 

, rem i w esołością programem, w  któ- 
j rego zestawieniu wziął udział znany 

satyryk lwowski W. Raort.
Udział biorą Irena Różyńska, Liii 

j Rostańska, Irena Doriani, W łodzimierz
' Boruński, Bolesław M ajsk., oraz nowo- 

zaangażowany balet J. Kam ińskiego i 
św iatow ej sławy żongler Fr. Froni. 

Pierw sze przedstawienie rozpocznie 
j się dziś o godz. 9 -te j wiecz., drugie o 

, , ! godz. 11-tej" min. 30. M iejsca partero-
Nowy program występów u y- numerowane w  przedsprzedaży

stycznych daje swoim bywalcom res . 12-te j godz. Sala dobrze o-
„Zaclsze" —  Mickiewicza 25 w Nowym 
1937 Roku. Ogólny zachw yt wzbudzi 
swą niebywałą sztuką fenomenalny !'u- -
zjonista prof. magji Mefisto. Ze Świata 
czarów do krainy tańca przeniesie nas 
duet popisowy Bargłelska —  MOran. 
A za chwilę porwie wszystkich w wir 
igraszek z prawem równowagi kw artet 
akrobatyczny Milec. Całość programu

V  H ITA C H I
(rom ans kró-

grzana.
IŁ CO  G RAJA \

HELIOS —  „Cissy"
Ic-wski).

PAN —  „Barbara Radziw iłłów na". 
M ARS —  „O skarżona". 
ŚW IA TO W ID  —  „Ostatni akord". 

C A SIN O  —  „San  F r a n c is c o "

k.
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Teatr muzyczny „ L U T N I  A". Dziś dwa przedstawienia: o godz. 8 1 1  * 1 1 . ^  w. Udział biorą wszystkie zespoły.

Tradycyjna Rewja Sylwestrowa -  Frontem do smolonych dub
Zgiń, przepadnij me szewiectwo, 
Wolę królestwo niebieskie 
Na wysokościach...

PRZY ROBOCIE

—  Kiedy „królowie" rozpoczy­
nają kolendowanie?

—  Zaczynajny od Nowego Ro­
ku i mamy pozwoleństwo do 
10-go, ale już na Trzy Króle koń-

W  mały pi drewnianym pochy- czyrny. 
łyin domku przy ul. Towarowej na' —  Widziałem, już chodzili kró- 
Soltaniszkach robota kipi. Jakaś Iowie podczas świąt Bożego Na-  
sta^sza kobieta zeszywa na m aszy-'  rodzenia...
nie ;akieś kolorowe szmatki. Męż- —  E, jacy to królowie! —- odez- 
czyżni starannie kleją jakieś k a w a ł ' wała się w pani Tatulowej żyłka 
ki posrebrzanej tektury W  rogu konkurencyjna: —  toż to chodzili
izdebki stoi „halabarda" —  któ­
rej tekturowe ostrze oklejone jest  
srebrnym papierem. U pułapu 
schnie świeżo pomalowany szy­
szak rycerski...

—  Jaz tobie mówił, żeb ty nie . . .  .
gotował klej na ogniu! Ot i spalił. r0 * u Przeszłym było dano az 130 
Trzeba bańka było wstawić do go- P°zwolen, a l e j a  me wiem...

bez żadnego pozwoleństwa i nie 
wiadomo kto: Ot potem popili się, 
pobili się —  i już nie chodzą.

—  Ile takich grup królewskich 
chodzi po Wilnie?

—  A kto ich wie. Mówili, że w

rącej wody i dobrze.
—  Dyk co ty mnie uczysz, nie 

pierwszy już ja rok królem cho­
dzą. Żeby stolarskiego kleju zgo­
tować nie potrafił! Jeszcze czego!

—  Nu nie kłóćcie się! Ot lepiej 
dawajcie pośpiewać, bo Stefka i 
Ignacy j> tzcze dobrze słów nie na-i 
uczywszy ?:e..

W  ciasnej izdebce rozlega się 
przy akompanjamencie turkotu ma 
szyny do szycia:

Narodził się Jezus w sta jn i Be- 
tleemskiej, 

Napełnił światłością niebo i zie­
mię..

Tłoczno tutaj. W szyscy  w kom­
plecie. 1 iycerz i stary król, i 
młody, i murzyn, i pachołek, i 
królowa, która w tej chwili zaję­
ta jest przyszywaniem paciorków  
do szat królewskich, podczas, gdy  
mężczyźni zajęci są klejeniem pan­
cerzy i hełmów. W  powietrzu uno­
si się won przypalonego kleju i 
taniego tytoniu.

Już jutro, skoro pierwsza się 
gwiazda ukaże na niebie, przystro  
jeni w swe królewskie szaty wyrw

OBAWA PRZED „KRÓLAMI"

—  Gdzie więcej się zarabia- czy  
w lokalach prywatnych, czy w 
knajpach?

—  Ach, panoczku, do mieszkań 
nie bardzo nas chco puskać. Bojo  
się, żeb nie obkradli. A pan sam -  
żeż widzi, co my ludzie uczciwe, 
ot zwyczajni bezrobotni... Ale po 
różnych restauracjach to zarobić 
można... I śpiewa się tam już t a ­
kie specjalnie wesołe pieśni, na 
ten przykład takie:

Niech nasz Jó zef troszki skosztuje, 
On nie wiele pije, zdrowie szanuje, 
Nich się troszkę rozweseli,
W szak weselą się anieli...

H nlaj, hulaj, aniołowie,
W ypijem y Boskie zdrowie.

W  tym tradycyjnym zwyczaju 
kolendowania istotnie zawsze bra-. 
ły udział męty społeczne. Pamię­
tam, jeszcze w czasach mego 
dzieciństwa, a było to już dość 
dawno, uliczni dowcipnisie, uj­
rzawszy „królów", wołali im w  
ślad:

„Pilnuj, kucharko, rondle! Kró­
lowie idą.

Dziś władze wydając pozwole­
nie na kolendowanie, czynią sele­
kcję i drogą wywiadu starają się 
niedopuścić, by pozwolenie otrzy­
mały podejrzane jednostki.

MURZYNOWI NAJGORZEJ

—  Murzynowi najgorzej —  po­
wiadam. —  Po powrocie do domu 
dużo ma do roboty ze zmywaniem 
farby.

— - A tak! jemu to już długo trze­
ba ,myć się ciepło wodo, żeb 
wszystka farba zeszła... Ale cóż 
robić! Kużdy ma inna twarz. Ot 
jeżeli taki przystojny mężczyzna,  
jak mój mąż, to idzie za rycerza, 
a inny to musi być i za murzyna, 
boż bez niego też nie można 
obejść się...

Opuszczam ubogą izdebkę bez­
robotnych, życząc powodzenia ma 
terjalnego. Co do artystycznego  
—  są oni pewni siebie, zresztą 
powiadają już wieloletnią rutynę.

W terenie i na torach
Trener norweski w Polsce

KRAKÓW. —  Do Krakowa przy 
był trener norweski naszych nar­
ciarzy Harald Sandwick i po otrzy 
mantu instrukcyj w zarządzie głów 
nyin Polskiego Związku Narciar­
skiego udał się natychmiast do Za

kopanego, gdzie będzie trenował 
czołową klasę polskich narciarzy. 
Plan jego pracy przewiduje rów -  
nież kilkudniowe wyjazdy do o- 
środków prowincjonalnych w okrę 
gu lwowskim i na Śląsk.

Międzynarodowe zawody łyżwiarskie
w Zakopanem

Iks.

CO SŁYCHAĆ W „LUTNI"?

Dzieci dzieciom
Pow yższy ty tu ł m ożnaby dać wi­

dowisku W and y S ta n isła w sk ie j p.t. 
„Porwane dziecko", bo jak ko lw iek  au­
to rk a  tego wi łow iska je s t  znaną poet- 

Śzą z Sołtaniszek do centrum mia ' ką i dziennikarką, jed n ak  d ziała jącem i 
Sta śpiewać kolendy z nieodzow -1 osobam i w tern in teresu jąeem  widowi- 
nent p rz y  końcu pozdrowieniem sku są  przew ażnie dzieci, 
rycerza: j N ie wiem, k tóre  to ju ż  z kolei wi-

„Jestem rycerz serca otwartego, dowisko, k tóre  w yszło z pod p ióra 
muszę powinszować państwa dtliC' W andy S tan isła w sk ie j, to  też je j  te- 
dzisiejszego.... Ile liści rośnie W ma ty  i sposób u jęc ia  przedm iotu, m a­
ksie, ile w morze kropel w p a d a , ! ju ż  sw ój odrębny styl, a ponieważ 
tyle szczęścia państwu życzę"...  { .k iero w n ictw o  L u tn i pow ierza role w

t.d.
1 sypią się datki do spodeczka  

przykrytego białą płachtą, który 
trzyma w ręku królowa.

W  IZDEBCE TATULÓW

W ładysław Tatul w zimie jest 
bezrobotnym. Latem pracuje na 
tartaku 3 dni w tygodniu za 10 zł. 
ma dw^ je uczęszczających do szko 
ły powszechnej dzieci. „Chodzi z 
królami" już od 1926 roku rok ro-  
czme Ma więc już staż. D zie ­
sięć lat —  okres nie byle jaki! Ten  
jeden tydzień w roku królowania  
daje mu możność zapłacenia dłu­
gów za komorne, w sklepiku i in. 
Bo „chodzenie z królami" daje 
dość pokaźne dochody. Można so­
bie uzbierać nietylko na zaspoko­
jenie zaciągniętych w okresie bez

b a jk ach  tym  sam ym  m łodocianym  wy­
konawcom, stw orzyła s ię  u nas w ca­
le dobra tru p a  dziecięca z L usią, M a­
ry sią  i Zosią, k tó re  ju ż  n ab rały  ru ty ­
ny a k to rsk ie j.

C horeograf ja  w u jęciu  kierow nicz­
ki |tudjum batelow ego L . M uraszow ej

dzielnie się prezentow ała.
Z wykonawców artystów  n a jw ięk ­

sze zb iera ł oklaski M ichał T atrzań sk i 
za p ełną w yrazu postać B ib a , k tó ry  
m iał zarówno serce ja k  i hum or ze 
szczerego złota, z p. H . Ryehłow ską 
za praw dziw ą i serdeczną postać n ia­
ni, oraz tradycyjny' Św. M ik o ła j, któ 
ry  ta k  się p rz e ją ł rolą rozdaw ania 
dzieciom słodyczy na sali, że widząc 
je  apetycznie z a ja d a ją ce  cukierk i, za­
czął, za przykładem  dzieci, potykać 
rytm y i rym y swego dowcipnego prze­
m ów ienia, z czego autorka sądzimy, 
zadowolonaby nie była.

W idow isko ma żywą a k c ję , humor 

i m orał, a więc je s t  doskonałem spę­
dzeniem św iątccznogf* czasu dla dzie­
ci.

ZAKOPANE. VI Międzynarodowe 
zawody łyżwiarskie w jeździe figuro­
wej pań, panów i parami zapowiadają 
się bardzo dobrze. Wziąć ma w nich 
udział ponad 30 łyżwiarzy i lyżwiarek, 
a  w tej liczbie ponad 20 osób z zagra­
nicy.

Z Niemiec przyjadą Ewa Prawitz i 
Gerta Bóttcher Oraz panowie Oto 
Weiss i Lass, wreszcie iw jeździe pa­
rami —  Prawitz —  Weiss.

Z Austrjl przyjadą dwie ekipy, a

mianowicie: Faulhaber —  dr. EigH, 
solistka Reisinger i (solista Alward oraz 
w drugiej ekipie —  para Veith —  Po­
lak oraz solista Rada. Prócz tego io- 
czą się pertraktacje z Budapesztem w 
sprawie prźyjazdu łyżwiarzy węgier­
skich.

Z Polaków istartdwać m ają: Chach 
lewska —  kpt. Theuer, Kosiorek, ro­
dzeństwo Kałusowie, Czorówna, Zja- 
jówna, Bleslauer Artur i ^awel, Gro­
bel- 1 Sojka.

IReprezentarja bokserska Norwegii
^przybywa daj Polski1

POZNAŃ. —  Reprezentacja bo­
kserska Norwegji przybędzie do  
Poznania dnia 6 stycznia i zamie­
szka w hotelu Monopol. Mecz Pol­

ska —  Norwegja rozegrany zosta 
nie dnia 7 stycznia o godz. 19 wie 
czorem w poznańskiej reprezen­
tacyjnej hali po-wystawowei.

Dziesięciolecie Związku Rezerwistów
w Wilnie

W IL N O . K o ło  nr. 1 Związku R ezer 
w istów  w W iln ie  w dniu 3 stycznia  
1937 r. obchodzi 10-cio lecie  swego is 
tn ien ia  z następ u jącym  p rogram em : 

Godz. 9 -ta  nabożeństw o w O stre j 
B ram ie . P o  nabożeństw ie nastąp i od - 
danie hołdu S ercu  M arszałk a  P iłsu d ­
skiego na R ossie  w asyście honorowe

robocia długów, lecz i zostanie j 8 °  oddziału Związku Rezerw istów , 
jeszcze na parę tygodni życia. —
Szkoda, że „chodzenie z królami" 
bywa tylko raz do roku i trwa tak 
krótko, a to możnaby żyć... —  
wzdycha Tatulowa. ,

W izdebce już nikogo niema.
Pozostała tylko Tatulowa ze swą  
młodszą córką, wykańczając stro 
je królewskie. Wszystko to kosz­
tuje. Materjał na jeden kostjum 
kosztuje około 5 złot.

—  Ot Antoni kupił w przeszłym 
roku tanny materjał, i niech pan 
patrzy: czyż można w takim po­
kazać się na ulicy? W styd tylko!
—  powiada pani Tatulowa, szyjąc 
dla swego męża - rycerza spod - 
nie z różowej satyny.

Przyglądam się wiszącemu na 
gwoździu szyszakowi Tatula.

—- A to my zrobihm na wzór 
Gedymina księcia. Mąż miał in­
ny, ale w nim było jemu nie do 
twarzy.

—  A skądże pani miała ten 
wzór?

—  A z  historji Poiski. Tylko, że'■ 
tam na rysunku był bez tych pa- j 
ciorków... T o  już my dorobili d la j  
ładności... I)

przedstaw icieli władz państw ow ych, 
samorządowych i związkowych, oraz 
społeczeństw a i delegatów  poszczegól­
nych kół ZR. m. W ilna.

O godz. 19-e j odbędzie s ię  opłatek 
w lokalu przy zaułku św. K az im ie  - 
rza nr. 3, połączony z przem ów ienia­
mi, d eklam acjam i, śpiewem i tańcam i

PROSPEKT”KSIĄŻKI ZNANEGQ PUBLICYSTY

Władysława STADNICKIEGO:

„Ludzie, idee i czyny"
Książka powyższa zawiera szereg m onografji, dłuższych i  krótszych

0 działaczach politycznych z przedednia wojny światowej, okresu wojny
1 już Niepodległego Państw a Polskiego. Autor przedewszystkiem zatrzy 
mał się na centralnej postaci tego okresu, na Jó zefie  Piłsudskim, nastę 
pnie uw r-jlednJ ja ro  m JuStrów  spraw zagranicznych: Stanisław a P a t­
ka, księcia Eustachego Sapiehę, Augusta Zaleskiego i  Jó zefa  Becka, o- 
raz generałów Piłsudskiego:gen. K azim ierza Sosnkowskiego.gen. Edwar 
da Rydza - śm igłego; uwzględnił też generałów —  współzawodników, a 
mianowicie: gen. Tadeusza Rozwadowskiego, gen. Władysława Sikor - 
skiego i  gen. Jó zefa  Dowbora - Mnśnickiego. Potem dał zarys twórcy 
obozu narodowo - demokratycznego i  jego przywódcy —  Rm ana Dmow 
skiego. D la scharakteryzowania różnych kierunków i odcieni myśli i czy 
nu polskiego, arto r dał m onografję o Daszyńskim, W itosie, Paderews­
kim, Aleksandrze Lednickim, prof. M arjanie Zdziechowskim, prof. As- 
kenazym, Bogdanie Hutten - Czapskim i Jan ie  Kucharzewskim.

Żywy udział w życiu politycznem Polski W ładysława Studnickiego 
w ostatniera 40-to leciu, osobista styczność niemal ze wszystkimi oma­
wianymi przez niego działaczami politycznymi, czyni książkę cennym 
m aterjałem  historycznym, przyczynia się nietylko do wyjaśnienia wypa 
dków dnia wczorajszego, lecz i  do zrozumienia układu politycznego prą 

dów i ki ;runków dnia dzisiejszego.
K siążka —  około 250 stron druku, wyjdzie w końcu stycznia lub 

w początkach lutego 1937 r. Kosztować będzie po wyjściu 7 zł. —  K to 
wpłaci na konto pocztowe Nr. 8785 Spółka o ogran. poręce „P io n " (Społ 
ka rzeczoua nie ma nic wspólnego z wydawnictwem tygodnika „ P io n " ! 
zł.5.— przed wyjściem książki, otrzyma ją  pocztą bez kosztów przesyłki.

Notatki radiowe
BOŻE NARODZENIE 300 MIL OD 

FORTU ALMA MATER
Dnia 31 b. m. o godz. 15.45 zosta­

nie przed mikrofonem Rozgłośni W i­
leńskiej w ygłoszona pogacanka kró t­
kofalowa pod tym frapującym  tytułem. 
Będzie to opis rozimovvy przeprowa­
dzonej na falach krótkich z sierżantem 
poiicji K anadyjskiej, spędzającym  świę 
to Bożego Narodzenia w  śniegach mro­
źnej Alaski. z

RADJOSŁUCHACZE SPĘDZĄ SY L ­
W ESTRA NA KASPROWYM 

WIERCHU
Tegoroczny Sylw ester na fali rad- 

jow iej zapowiada się nietylko hucznie 
i wesoło, ale również niezwykle atrak­
cyjnie. Jedną z tych niepowszednich

audycyj, która zostawi długotrwałe 
wspomnienia w domach radiosłuchaczy 
będzie —  Sylw ester na Kasprowym 
W ierchu, rozpoczynający się o godz. 
23.30. Mikrofony radjow e, które zaw ę- 
diow ały aż na szczyt tatrzański przy­
niosą ciekawy reportaż z przejazdu ko­
lejką linową na Kasprowy W ierch.

Na szczycie pow itają gości gospo­
darze schroniska oraz kapela gralska, 
pocztm  rozpocznie się wesoła i orygi­
nalna zabawa sylwestrowa. Niedy­
skretne mikrofony w swey przechadzce 
pc sali balowej, zatrzym ując sdę przy 
stolikach zdradzą słuchaczom niejedną 
wesołą, a może i sentymentalną roz­
mowę. Góralskie melodje i piosenki 
przydadzą oryginalnej barwy tej ta­
trzańskiej nocy sylw estrow ej.

P O M N I K

Marszałka Plłmdsbleao
w Wilnie

Konto czekowe P. K. O. Nr. 14S.111 orez ”*■ 
" chunkl we wszystkich Berkach wfieAsfelch.

■   iiiihih   iwi mu i

C >1

DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH
„ŁAMIGŁÓWKA" LITERACKA.

Podać, z jakich książek Henryka 
Sienkiewicza są wyjęte poniżej urywki.

1. Uczuł, że lżej oddycha, że jakoby 
wstępują w niego nowe zdrowie, nowe 
siły, że w głowie robi mu się jaśniej i 
błogość jak aś ogarnia —  słow em : 
przed tym ołtarzem i przed tym Chry­
stusem znalazł wszystko, cokolwiek 
mógł znaleźć człowiek tamtych wieków, 
człowiek wiary niewzruszonej, bez śla­
du i cienia zwątpienia.

2. Lada dzień możem się natknąć na 
nieprzyjaciela, a choć nie poito te jes­
teśm y, by mu orężem drogę zagradzać,

przecie wypadnie się bronić. Ale wra­
cam do m aterji: trzeba nam w ięcej kra­
ju zająć, aby w  kilku m iejscach naraz 
o nas wiedziano', tu i ówdzie opornych 
w yciąć, by się groza rozniosła, a wszę­
dy w ieści puszczać; dlatego mniemam, 
iż wypadnie nam się rozdzielić.

3. P an  Zagłoba pozostał równie ghi 
chy na groźby, jak  na pochlebstwa, i 
siedział w ciem nościach, jak borsuk w 
jam ie, gotu jąc się do zaciętej obrony. 
Tylko szablę mocniej ściskał, i sapał 
trochę: w duchu pacierz szeptał.

MIESZANINA.

1)Jak a  jest najw yższa góra w Pol­
sce?

2) Kto i kiedy zrobił pierwszy pro­
jekt aeroplanu?

3 )  Jakie było pierwsze polskie cza-

KTO TO  TAKI?
Adjjutant Dąbrow skiego, z pocho­

dzenia W ielkopolanin, już jako młody 
oficer otrzymał szereg odznaczeń, ^u- 
tor traktatu o fortyfikacji polowej i In­
nych poważnych dzieł w ojskow ych, 
jak również obszernego pamiętnika. 
Bral wybitny udział w powstaniu. U- 
mar! w r 1850.

* * *
Rozwiązania przesyłać należy do 

dn. 5 stycznia 1937 r. pod adresem : 
Dział Rozrywek Umysłowych, Redakcja 
„Słowa", Wilno, Zanikowa 2.

,dja-
s o piwni o, kto je  założył i kiedy?

4 ) Od czego pochodzi wyraz 
nient?

5) Kto założył liceum Krzemieniec 
kie?

MECZ BOKSERSKI W  GDYNI

GDYNIA. W  meczu bokserskim w 
Gdyni pięściarze łódzkiego K. S. Kru­
szę —  Ender pokonali gdyński PRKS 
Bałtyk w stosunku 10:6. Drużyna Bał­
tyku oddala 6 punktów bez walki wsku 
tek nadwagi ćl vóch zawodników i nie- 
wyistaiwlenia zawodnika w wadze pół­
ciężkiej.

4x10 KLM. O MISTRZOSTWO 
POLSKI

KRAKÓW. Przygotowania do nar­
ciarskiego biegu sztafetowego 4x10 
kim. o mistrzostwo Polski i o puhar 
red. Fachera, który odbędzie się w Za­
kopanem 31 b. m., znajdują się w peł­
ni. Prócz Zakopiańczyków startować 
będą dwie sztafety narciarzy śląskich 
i lwowskich.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z DNIA 
24. XII. 36 r.

Arytmograf. Dział rozrywek umy - 
słowych składa życzenia świąteczne.

LogOgryf. W yrazy; i )  Zebulan; 2) 
Cezarea; 3 ) Icanium; 4 )  W andale; 5 ) 
E fez; 6 ) Zam a; 7 ) A rarat; 8 ) Babilon. 
Rozwiązanie: Bazew icz.

Bilety wizytowe. 1) Artysta —  o- 
grodnik; 2 ) Reporter; 3 ) Cymbalista.

Rozwiązania nadesłali P P .: K.S.S., 
P.M. z R., Ign. Pietrzak, K.Cz., Z. Dą­
browski., |

Nagroda książkowa zostanie rozlo­
sowana w  przyszłym tygodniu.

BOKSERZY GDYŃSCY 
W  ŁODZI

ŁÓDŹ. W dn. 17 stycznia bokserzy 
łódzkiego KS Kruszę - Ender rozegrają 
w Pabianicach rewanżowy mecz z 
gdyńskim Bałtykiem.

W przeddzień Bałtyk grać będzie w 
Łodzi z Geyeretn. Bałtyk zapowiedział 
przyjazd, w najsilniejszym składzie z 
Sobkowiakiem w wadze muszej i W ą- 
growskim w dężkiej.

CW S WARSZAWA W  ŁODZI

ŁÓDŹ. W  dniu 10 stycznia bokserzy 
warszawskiego CW S walczyć będą w 
Lodzi z łódzkim Geyerem.

Nadmieniamy, że sprawa meczu 
Geyera z berlińskim Poiizej S. V. jest 
nadal aktualna.

ZATARGI WŚRÓD KRAKOWSKICH 
BOKSERÓW

KRAKÓW. W  wyniku zatargów, ja ­
kie ostatnio miały miejsce wśród władz 
krakowskiego OZB, ustąpili: prezes o- 
kręgu płk. Szechiński, wiceprezes mjr. 
Warth oraz sekretarz Flizak.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
KOZB odbyć się mo w połowie stycz­
nia.

OWENS WYGRAŁ

HAVANA. 4-krotny zwycięzca olim 
pijski Jesse Owens jak wiadomo, roze­
grał pierwszy swój wyścig pc przej­
ściu na zawodowstwo w Havanie. — 
Przeciwnikiem słynnego murzyna był... 
koń wyścigowy. W yścig rozegrany zo­
stał na dystansie 100 yardów. Zwy­
cięstwo w tej dziwacznej imprezie oz­
nacza równocześnie definitywny kres 
kar jery sportowej Ofwensa.

TENISIŚCI I PIŁKARZE JUGOSŁO­
WIAŃSCY W  AFRYCE

BELGRAD. Jugosłowiańscy tenisi­
ści Kukuliewic, Mitłc, Pallada i Puncec 
Odnoszą same zwycięstwa w swym 
tournee po Afryce Południowej. Ostat­
nio Jugosłowianie odnieśli zwycięstwo 
nad kombinowaną drużyną londyńską 
w stosunku 4:1 .

W  piłkarskim turnieju międzynaro­
dowym, jaki odbył się w Casablance w 
czasie ubiegłych świąt,, pierwsze miej­
sce zajął jugosłowiański BSK Belgrad, 
bijąc w finale praską Sławię 3:2.

NOWY REKORD ŚWIATA

AMSTERDAM. Na zawodach pły­
wackich iw (Rotterdamie, rozegranych 
w ubiegły poniedziałek, świetna pły­
waczka holenderska Mastenbroeck u- 
stanowiła nowy rekord świata na 400 
m. stylem grzbietowym, uzyskując wy­
nik 5:48,8 sek.

Dotychczasowy rekord świata, bę­
dący iw posiadaniu te j samej pływacz­
ki, wynosi? 5:59,8 sek.

O PUHAR SPENGLERA
ZUR1CH. W  D avos rozpoczął się 

międzynarodowy turniej hokeja lo d >  
w ego o puhar Spenglera. W  pierw­
szym meczu drużyna HC Davos po­
konała Berliner SC 3 :1 . W  drugim meL 
czu L T C  Praga pokonała drużynę uni­
wersytetu Oxford w wysokim stosun­
ku 14:0.

LEKKOATLECI AMERYKAŃSCY 
STARTUJĄ

NOWY JORK. W  Nowym Orleanie 
odbyły się zawody lekkoatletyczne z 
udziałem czołowych zawodników ame­
rykańskich.

W  biegu na 1 milę zwyciężył San 
Romani w  czasie 4:14 sek. po zacię­
tej walce z wicemistrzem olimpijskim 
Cunninghamem.

W  biegu na 2 mile zwyciężył mało 
dotąd znany biegacz z Texasu Ride- 
cout w czasie 9:03 sek. przed mistrzem 
Stanów Zjednoczonych Donaldem 
Lash.

W  biegu na 30 kim. zwvdężył Den- 
g!s w czasie 1:45 44 sek., co stanowi 
nowy rekord Stanów Zjednoczonych.
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Korespondencja własna „Gazety P o lsk ie j1'. B E R L IN  w grudniu

Przew rót narodowo - so c ja lis ty ­
czny w Niem czech wywołał w M os - 
kw ie przygnębienie. U czucie zupełnie 
zrozumiałe. A czkolw iek chodzi o fa k ­
ty  niew spónńerne, można jednak po­
w iedzieć, że od sierp n ia  1920 roku 
M oskw a nie poniosła w iększej klęski. 
K P D  (kom unistyczna p a rt ja N iem iec) 
była najpotężniejszą. poza Z S R R  p ar­
tią  bolszewicką : od 4  posłów i 539
i y s . głosów w wyborach z 6 czerwca. 
1920 r. w zrosła do 100 posłów i 
5.980.500 głosów w w yborach z 6 li­
stopada 1932 r . ; posiada K P D  dobrze 
rozbudow aną prasę, oraz organizacje  
w ojskow e, młodzieżowe i kobiece- Ale 
na początku r. 1933 nie zd ają  sobie 
jeszcze w M oskwie sprawy, że do jście  

. N ŚD A P  do władzy oznacza koniec ko- 
[ uiunizmu w Niemczech.

W  tym  samym czasie. K rem l nie 
lękał się też zbytnio p olityki zagra­
nicznej narodowego socjalizm u. Tak, 
to praw da A dolf H itle r  napisał, że 
Niemcom potrzeba terenów  dla kolo­
n izac ji i eksp ansji, a te są „przede- 
w szystkiem  w R o s ji i w państw ach 
granicznych od n ie j za leżn ych " (M ein 
K am p f, 1933, s. 7 4 2 ). Zanotowano 
również w M oskwie, że „oderw anie 
U krainy od R o s ji "  m a być wedle 
A lfred a  R osenberga, „jednym^ z na - 
czelnych zadań p olityki n ie m ie ck ie j"  
(D.ie Z ukunft einer deutschen A ussen- 
p olitik , 1927, s. 9 7 ) ) .  A le nie p rzy ta­
cza narazie tych cy ta t p rasa  sow ie­
cka, a N arkom indieł, przez pierw sze 
tygodnie rządów narodowo -  so c ja li­
stycznych, zachow uje daleko idącą i 
popraw ną rezerwę. M a nadzieję, że 
eksperym ent nie potrw a długo, a po- 
zatem —  czeka na pierw sze czyny 
H itle ra .

Je sz cz e  4  m arca 1933 r. „ Iz w ie s t ja "  
p osuw ają swój „o b jek ty w izm " tak  
daleko, że p isz ą : „Z. S . R . R . je s t  je -  
dyuem państwem nie żyw iącem wobec 
N iem iec uczuć w rogich, bez względu 
na form ę i  skład ich  rz ą d u ..."  Tym ­
czasem ju ż 27 lutego płonie R eich  - 
s ta g ; 28 lutego ukazuje się dekret 
zaw ieszający wolności obyw atelskie w 
K o n sty tu c ji w eim arskiej zastrzeżone; 
1 m arca w ygłasza m in. G Sring mowę 

rad jo  zarzu cającą komunistom 
/wonie w ojny d om ow ej" ;

'“ '•ai.dci mowie 
•cze.i w beru i.Jk in  > op orip ulast, 
■awia bardzo pobojow o kanclerz 

H itler. W  bardzo czarnych kolorach 
m aluje „ k a ta s tro fa ln e "  położenie w 
Związku Sow .eckim . P rzytoczył fa k t  
powrotu stam tąd  paru niem ieckich 
komunistów, którzy schronili się w 
Z S R R  w obawie przed karą za zabó j­
stw o narodow ych socjalistów . W róci- 
Li jed nak m ów iąc: „W olim y niem ie­
ckie w ięzienie od sow ieckiej wolno - 
ś c i " !

Tego ju ż  sow ieckie nerw y nie w y­
trzym ały. P ra sa  sow iecka zaczyna 
w ym yślać —  ja k  się w yraził R adek 
—  z „bolszew icką o rd y n arn o ścią" : 
„B łazen  na tro n ie "  —  brzm i np. ty ­
tu ł artykułu  Praw dy o mowie w Sp ort 
p alast. Zaś am uasador C hińczuk*) z ja ­
wia się 6 m arca w U rzędzie spraw  
zagranicznych na W ilh elm strasse i 
składa p rotest przeciw ko niektórym

M A R IE L U ISL  B ER G .

ustępom  mowy kanclerza H itle ra .

) Rząd narodowo - soc ja listyczn y  
musi również zd efin jow ać ja k o ś  swo­
je  stanow isko wobec Z .S .R .R . K a n ­
clerz H itle r  wie n a jlep ie j, ja k i  ogrom 
p rac czeka go naw ew uątrz; czu je, że 
nie je s t  jeszcze w Niem czech panem  
s y tu a c ji ;  rozumie ja k  ścisła  je s t  za­
leżność między p olityką zagraniczną 
a  zbrojeniam i. To też w mowie wy - 
głoszonej przed nowym R eich stag ‘ icm, 
23 m arca 1933 r., z wzorowi} dyplo - 

j mat.yczną popraw nością określa wal- 
i kę z komunizmem ja k o  niem iecką 
! „spraw ę w ew n ętrzn ą", całkow icie 
1 różną od spraw y stosunków  pomiędzy 
| Rzeszą a Związkiem Sow ieckim . Te 

ostatn ie  pow inny być nadal „przy - 
jazn e  i dla obu stron k o rz y stn e ", 
zważywszy na „ważne wspólne in te ­
r e s y " .  Trudno by było u p rzejm iej.

W  m iesiąc później, 28 kw ietnia 
kanclerz H itle r  p rz y ją ł am basadoia 
C liińczuka w te j jed y n e j z nim  roz - 
mowie ośw iadczy! mu, że rząd Rzeszy 
postanow ił raty fikow ać protokuł mos­
kiew ski z 24  czerw ca 1931 r. przedłu­
ż a ją cy  bezterm inow o pozostaw anie w 
mocy tra k ta tu  berlińskiego z r. 1926. 
D nia  5 m a ja  1933 r. wymieniono do - 
kum enty ra ty fik a cy jn e . M oskw a przy­
ję ła  to wszystko, ale Izw iestja^ nie 
pow strzym ały się od podkreślenia 
„rozb ieżn ości" pomiędzy zanotow a - 
nvmi w yżej fa k ta m i a ignorow aniem  
Z S R R  w spraw ie „paktu c z te re c h " . 
A le w tę  dyskusję kanclerz w ciągnąć 

, się nie d a je : w sw ej pierw szej w iel - 
; k ie j mowie w yłącznie p o lity ce  zagra- 
1 n ieznej pośw ięconej (17  m a ja ) o sto ­

sunkach niem iecko - sow ieckich ju ż 
nie wspomina.

D nia 16 czerw ca w ybucha jed nak  
na niem iecko - sow ieckim  nieboskło­
nie nowa bu rza : oto p. A lfred  H u- 
genborg, m in ister gospodarki Rzeszy 

; przekłada londyńskiej K o n fe re n c ji e- 
konom icznej m em orjał dom agający 
się aby „narodow i bez p rz estrz en i"  
zwrócono jego  kolonje, oraz aby mu 

’ przyznano „nowe tery  tor j a " ,  na k to -  
' rych ta  energiczna ra sa  ludzka mo­

głaby się  osiedlać i  wykonywać w iel­
k ie  prace „ p o k o jo w e". P . H ugenberg 
ciągnie d a le j: „W ojna , rew olucja i
chaos wewnętrzny przyszły z R o s ji, z
w ielkich przestrzeni nft -vłraełi<xł*ie.
Ten proces d estru kcy jny  trw a d ale j. 
Przyszła  chw ila aby mu położyć 
kri s " .

P ra sa  moskiew ska podnosi ogrom­
ny w rzask tw ierdząc, że ów m em orjał 
  to pierw sza próba rea liz a c ji pro­
gram u eksp ansji na wschód naszkico­
wanego na stronach  M lin K am p f. Za­
czyn a ją  się cytaty  z H itle ra  i  R osen­
berga. A m basada sow iecka w B e r li­
nie składa w A usw artiEes Amt notę 
p ro testacy jn ą  przeciw ko „nieprzy jaz­
nym d ek la ra c jo m " p. H ugenberga, 
sto jącym  „w ja sk ra w e j sp rzeczn ości" 
z trak ta tem  p rzy jaźn i z 24 kw ietnia 
1926 r.

J a k  wiadomo, kanclerz H itle r  sko­
rz y sta ł z tego incydentu, aby pozbyć 
się i tak  mu ze względów w ew nętrz­
nych niewygodnego p. H ugenberga, a -  
le osiągnięty tą  drogą spokój pom ię­

ramieszczainy
artykuły I talii

ukazały sl* w prasia polskiej. Nie epatrujemy tak w 
ftadne komentarze. Ala te nie znaczy, abyimy ootfzte» 
Ml pasłaby w nich wy ^owle^ane. Owszem be* i m  

$a znajdowały utwory naszyć* przyjaciół, będa, paw- 
Hsrzane udania, z któremi sl* zgadzamy. Ale równit 
czyste będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali pegijdy skrajnie z naszeml pegi 
darni sporach jeśli bedzlemy uważać, ta z jaktahk^ 
«Mek względu :i dany utwór, artykuł czy feljeton 
eiu£**je na powtórzenia lub na zapamiętanie.

dzy Berlinem  a M oskwą nie trw ał 
dhigo. D nia 27 września, —  powołu­
ją c  się na liczne „ sz y k a n y ", ja k ich  
o fiaram i byli dziennikarze sow ieccy 
w B erlin ie , —  organy m oskiewskie 

, odwołały swych trzech koresponden- 
' tów z N iem iec, a tytułem  rep res ji po­

proszono czterech dziennikarzy nie - 
m ieckieh aby w ciągu trzech dni opu­
ścili terytorju m  Z .S .R .R . K o n flik t 
prasow y trw ał zgórą m iesiąc ; zała­
tw iony został 30 października, w tra ­
kcie rozmowy, ja k ą  am basador Chiń­
czuk odbył z baronem  von N eura- 
th ‘ em ; ułożono , że w M oskw ie będzie 
pracow ało czterech korespondentów  
niem ieckich, a  w B erlin ie  —  tyluż ko­
respondentów  sow ieckich ; jed n i i dru­
dzy ograniczą swą działalność do in ­
form ow ania u n ik a ją c  polem icznych 
w ycieczek.

T e  ciągłe, z trudem  przez U rząd 
spraw  zagranicznych ła tan e incyden- 

| ty  żywo niepokoiły także te  koła sta- 
i ropruskie, —  cyw ilne czy w ojskow e, 
—  które we w spółpracy niem iecko —  
sow ieckiej w idziały nadal jed en  z głów 
nych nakazów  przew idującej p olityki 
zagranicznej Rzeszy. Rzucono z tych 
s fe r  słow a przestrogi, Z acytu ję  tu 
tylko dwa tak ie  glosy. P . A_Xel von 
F rey ta g h  - Loringlioven, b. p ro fe­
sor praw a międzynarodowego na uni­
w ersytecie dorpackim  (obecnie na 
w rocław skim ), p isał na łam ach K reuz- 
Z eitung (8  lipca 1 9 3 3 r .) : „W sp ółpra­
ca N iem iec z R o s ją  daw ała zawsze o- 
bydwu państw om  w ielkie korzyści, a 
wrogość między nim i przynosiła obu 
stronom  olbrzym ie szkody... O bjek- 
tywnip biorąc, niema powodów aby 
stosunki między kontrahentam i w R a- 
pallo m iały się psuć... N iem cy i R o s ja  

. są naturalnym i sprzym ierzeńcam i...' ‘ .

j D rugi głos był bordzo ważni. W  
; broszurze p. t . : D eutsehland zwischen 
| W est und O st (H am burg, 1 9 3 3 ), gen. 

płk. H ans von S eeck t poddaje analizie  
stosunki N iem iec z m ocarstw am i; W y ­
kazu je, że N iem cy nie m ogą liczyć na 
W ielk ą  B ry ta n ję , bo ta  „w każdym 
wzmocnieniu Rzeszy u idzi zagrożenie 
p o k o ju " . Stosu nki z F r a n c ją  mogą się : 
dla Niem iec układać tro ja k o : podpo­
rządkow anie, porozum ienie, w alka ; 
przedyskutow anie tych trzech możli­
wości prowadzi autora do wniosku, 
że „pozostaje  tylko w a lk a " . O „poro­
zum ien iu " z P olską, odbudowaną „na 
fałszyw ych przesłankach geograficz­
nych i  h is to ry cz n y ch ", mowy być nie 
m oże; co najw yżej pod w arunkiem  
„znośnego d la N iem iec w ytyczenia 
g r a n ic " ,  możliwe byłoby z tym są­
siadem ja k ie ś  „zaw ieszenie b ro n i" .. .  
C zechosłow acja? niem a tam  „agre­
sywnego n a s tro ju "  wobec N iem iec: 
niepoki P ragę m yśl o A nschluss‘ ie, a­

le, gdy ta  „w ygaśn ie" ( ? ) ,  Czesi bę­
dą m yśleli tylko o gospodarcych ko­
rzyściach w ynikających  z sąsiedztw a 
z Niem cam i. P ozosta je  ■— R o sja , k tó ­
ra  autora dosłownie hypnotyzuje. J a k  
„ m ą d ra " była  p olityka carów ! J a k  
w ielka je s t  A dhiisio iiskraft tego kolo­
sa ! „M ongolskie okrucieństw o, kau - 
k aska  odwaga, muzułm ańska poboż­
ność, niem iecki zmysł ładu czy fra n ­
cuski esp rit —  ro sy jsk a  dusza wszy­
stko przyciąga, w szystko a s y m ilu je !"  
Co u stró j carsk i ta k  dobrze robił, u -
s tró j sow iecki czyni jeszcze le p ie j.....
K on k lu z ję  łatw o odgadnąć: „M iędzy 
N iem cam i a R o s ją  —  pisze gen. von 
S eeck t —  niem a żadnych geograficz­
nych, historycznych czy rasow ych (? )  
przeciw ieństw ... W ojskow e ręce zrea­
lizowały porozum ienie niem iecko - so­
w ieckie. N ie poruszam y tu  przysz - 
łych w ojskow ych m ożliwości, ale chę­
tn ie przytoczym y żołnierskie słowo, 
k tó re  dla koniecznego stanow iska Nie­
m iec powinno być decydujące. Opo­
w iadają, że um iera jąc hr. von Sch lie- 
f fe n  w o łał: M acht m ir nu r den rech- 
ten F liig e l s ta rk ! (W zm ocnijcie  mi
prawe skrzy d ło )  W ięc i my wołamy
pod adresem  niem ieck iej p o lity k i: 
H a lte t m ir nur den R iicken f r e i !  (Za­
pew nijcie  mi wolne ty ły ) . . . " .

T o  rozumowanie m iało przede- 
w szystkiem  na celu przekonanie n a j­
w ażniejszego w Niem czech czytelnika. 
A le gen. von S eeck t szybko się  spo­
strzegł, że chybił celu. W yp adki nie 
potoczyły się ta k  ja k b y  sobie tego 
życzył. Odmówiono słuszności jego  a- 
nalizie. Odrzucono jego  taktykę. W ięc 
gen von S eeck t p o jechał do Chin, 
gdzie przebyw ał zgórą rok. Gdy na 
początku 1935 r. w rócił do N iem iec, 
sam mógł stw ierdzić, że wiele z jego 
przepowiedni się nie sprawdza. N.p. 
ta , że „gdyby N iem cy zrezygnowały 
7. handlu r  Sow ietam i zw iększyłyby U 
siebie b ezro b o cie"....

W  uznaniu jeg o  niespożytych za­
sług położonych przy tworzeniu R eich - 
sw ehr‘ v kanclerz H itle r  z o kaz ji 70 
rocznicy jeg o  urodzin (22  kw ietn ia 
1936 r .)  m ianow ał gen. von S e e c k t 'a  
honorowym szefem  67-go berlińskiego 
pułku piechoty. A le jeg o  poglądów po­
litycznych nadal nie podziela.

L a  grandę pensće du rćg im e była 
w czoraj i je s t  dziś zaleceniom  gen. 
von S e e c k t 'a  przeciw na. A ju tr o ?  
Będzie przeciw na i ju tro  —  chyba, że 
sy tu a c ja  europ ejska nie rozw ijałaby 
się zgodnie z przew idyw aniam i kan­
clerza H itlera . N ie zapom inajm y ni­
gdy, że niem iecki mąż stanu nie je s t  
d oktrynerem ; liczy się ty lko  z fa k ta ­
mi, ale w sztuce przew idyw ania prze­
ra sta  swych w szystkich współpracow­
ników  i doradców.

Kazimierz Smogorzewski

9 ) .

Wołanie z tamtego brzegu
—  W ięc ja również należę do kategorji gości, którym pa­

ni chętnie pokazuje swoje obrazy. Już się pani przj znała.
Tu pocałował ją szybko w rękę.
—  Wielkie to dla mnie szczęście, proszę pani.
Spojrzała zdziwiona. Ona chłodna, spokojna, zamknięta w

sobie, przyłapała się na zmieszaniu. Profesor pocałował ją w 
rękę z wyraźną namiętnością, a tego nie mogła tolerować. Żeby  
ukryć zakłopotanie, zaczęła pokazywać z pośpiechem płótna.

Bruck opanował się i udawał grzecznie, że przygląda się 
i słucha z ciekawością. Ale oczy jego i serce nie były przy o- 
brazach. Obserwował wytworne zarysy małej głowy artystki, 
gładko przyczesane blond włosy, ruchy rąk, surowy regularny  
profil, delikatne usta, śliczne uszy. Patrzył chciwie, zachłan - 
nie. Miał przed sobą Elżbietę, prawda, że dojrzalszą od uko­
chanej, młodo zmarłej żony, ale jednak ją. Siląc się na spokój 
wsłuchiwał się w ciepły, głęboki, jakże ukochany głos. Nagle 
uświadomił sobie ostro, wyraziście, przemożnie, źe to przecież 
cudza żona. —  Nie masz prawa mącić życia tej kobiecie i jej 
mężowi —  pomyślał —  choć sam możesz cierpieć. Musisz się 
zadowolnić okruszynami, jakie ci może rzucić. Wolno ci ją wi­
dzieć i słuchać jej głosu. Bądź zadowolony.

Spostrzegł ze strachem, że wizyta przedłuża się wprost  
nieprzyzwoicie. Zdecydował się. Nie chciał wracać do domu z 
niczeni, nieszczęśliwy i zawiedziony.

—  Chciałbym pani coś szczerze wyjawić. Czy pani pozwo­
li? —

Odwróciła głowę nagłym ruchem, energicznym ruchem. Ach!  
zupełnie jak Elżbieta.

—  Słucham pana?
Patrząc na nią z posępną powagą, rzekł trochę urywanym  

głosem :
—  Pani jest zdumiewająco podobna do mojej nieboszczki 

żony. Widok pani tam na promie poraził mnie. Teraz pani rozumie, 
dlaczego jej się wtedy ukłoniłem i dlaczego tu przyjechałem?

Popatrzyła na niego serdecznie.
—  Tak, teraz rozumiem.
— Może pani sobie wyobrazić, co się ze mną działo. Straci­

łem spokój, uśpiona rozpacz wybuchła z dawną siłą. Męczyłem się 
dniami i nocami.

Artystka skinęła i zapytała prędko, również poruszona:
—  Jak się nazywała z domiu pańska żona?

—  Elżbieta Wingert.
—  Co! Elżbieta Wingert! —  Na twarzy Marji odbiło się zdu­

mienie.
—  Co pani ? —  dopytywał się Bruck, oszołomiony jej za­

chowaniem się.
—  Ależ to jasne! Znalazłyśmy się z Elżbietą w korcu maku. 

Nasze matki były bliźniemi siostrami. W  rodzinie mówiono, że na­
tura pozwoliła sobie z nami na niesłychany figiel. Jako dzieci 
przebywałyśmy często razem. Później drogi nasze się rozeszły, 
gdyż rodzice Elżbiety przenieśli się do Kiao -  czou. Nic dziwnego, 
że panu o mnie nie wspomniała.

—  Nie wspomniała — odpowiedział szukając smutnie w pa­
mięci. —  Elżbieta miała liczną rodzinę. Wingertowie są spokrew­
nieni z całym światem. Na wesele zaproszono tylko najbliższych. 
Później była wojna. Elżbieta umarła, teściowie umarli i nie do -  
wiedziałem się o istnieniu pani.

Marja wyciągnęła do niego serdecznie rękę.
—  Jakże mi przykro, panie profesorze, że nieświadomie 

przyprawiłam pana o nowe cierpienia. Teraz dopiero wiem, co  o  
panu myśleć.

—  Ach, pani —  o cierpienia, ale i o radość. Tyle lat byłem 
samotny. Teraz mam uczucie, źe....

Urwał. Nie mógł dodać: że w pani odnalazłem Elżbietę i
miłość.

—  Nie, ja w gruncie rzeczy jestem bardzo słabem odbiciem 
Elżbiety —  odpowiedziała wymijająco.

W  duszy pomyślała z przerażeniem: Muszę ściągnąć cugle. 
Widzę, jak z nim jest. Za tę godzinę będę odpowiedzialna wobec 
W ernera i dzieci. Z drugiej strony nie mogę odprawić biedaka bez 
niczego. Muszę postawić sprawę jasno, żeby nie narobił nieszczę­
ścia nam i sobie.

Uśmiechnęła się jak matka, która jedną ręką musi dziecku 
coś odjąć, za to rada jest, że drugą może je obdarzyć.

— Panie, ja mam tutaj swoje obowiązki, męża i dzieci, któ­
rym jestem potrzebna. Ale jeżeli pan mnie potrzebuje, jeżeli pan 
chce mówić o Eżbiecie, proszę, niech pan się do mnie zwraca, 
niech pan do mnie pisuje. Zachowam w sercu kącik i dla pana.

Wypowiedziała to głosem stanowczym i wyraźnym. Była  
świadoma doniosłości chwili. Dotąd i ani kroku dalej! Więcej 
nie mogę ci obiecywać, dziwny gościu!.

—  Kącik na dobrą przyjaźń.
Okruchy ze stołu bogaczy, jałmużna, nic więcej —  pomyślał 

Bruck, wstrząśnięty. Mało, a jednak dużo, Wszystko —  powiedział 
sobie otwarcie —  co w tych warunkach mogła dać.

Rzeczywistość wyszła nieco odmiennie, niż to sobie obie - 
cywał w ciągu bolesnych tygodni błogiego oczekiwania.....

Dom p. Uranowicza w Brzeżanach, gdzie w okresie sw ej młodości w ycho­
wywał się dzisiejszy Marszalek Polski Edward Śmigły -  Rydz.

Jednym z największych i najwspanialszych mostów św iata jest niewątpliwie 
widoczny na naszem zdjęciu most zaw ieszony nad kanałem Złotej Zatoki, 
obok San Francisco, zwany mostem Złotej Bramy.

Zawody pływackie „wszerz przez Sekwanę" wygrał w Paryżu poraź czwar
ty Jacques Cartonnet.

Co właściwie myślał jadąc tutaj? Nic. Dążył ślepo do ce­
lu, chciał się przerzucić w inny świat, tonął w obrazach i pragnie­
niach, w tych warunkach nieosiągalnych.

—  Jesteśmy poniekąd spokrewnieni —  usłyszał jej głos z wię 
kszej dali. —  Tak pana nie puszczę. Jeżeli pan nie ma "mych  
projektów, to proszę serdecznie zostać u nas na wieczór.

—  Podziękował i został.
Zjedli kolację na tarasie. Majowy wieczór był ciepły niemal 

jak na południu. Oświetlone statki przeciągały cicho rzeką, św ia­
tła miasta odbijały się w wodzie. Na widnokręgu stała bajeczna 
łuna większego miasta Krzewy woniały. Noc wisiała nad zie­
mią —  osłoną aksamitnych ciemności. Głosy rozbrzmiewały sła­
bem echem. Z dołu od Renu zawodził smętnie akordeon.

Niebezpieczna noc —  myślał Bruck, —  podniecająca, uwo­
dzicielska noc!

Krew się w nim burzyła. Odzywały się pragnienia, pożąda­
nia... Ach! złożyć głowę na jej kolanach! Ach, całować na oślep 
twarz, usta, oczy, Marjo, ja ciebie tak potrzebuję! Marjo, ja cie­
bie kocham!

Nic z tego. Musiał nad sobą panować do ostateczności, mu­
siał szukać grzecznych, stosownych zdań —  milczenie byłoby nie­
bezpieczne —  musiał się w porę pożegnać. Tak było napisane, tak 
|Sjię należało.

Dlaczego los z nim tak igra? Pozwolił odnaleźć Elżbietę, a 
nie pozwala jej zdobyć? Tyle tych „dlaczego", wobec których 
człowiek jest bezradny jak mysz wobec kota.

Czy Marja domyślała się myśli swego gościa? Czy i ona od­
czuwała, jaka upojna była ta noc, jaka oszałamiająca, jaką nie­
bezpieczna jaka przesycona woniami, jaka obiecująca była ta 
wiosenna noc?

Nie dopuszczając do pauz w  rozmowie, wypytywała profeso­
ra o warunki życia, o Sybillę, o Haldenhof, o personel, o chorych, 
o porządek dnia pracy, przysłuchiwała się uważnie odpowiedziom, 
chciała wszystko wiedzieć.

—  Teraz mogę to sobie w y o b ra z ić  rzekła. —  Obraz jest
całkowity. W ięc mam zrobić portret panny Sybilli?

—  Zgadza się pani? A krajobraz górnoreński dla naszego 
hallu? W ięc  naprawdę możemy się spodziewać przyjazdu pani?

 Przyjadę —  odparła z prostotą. —  Nie mogę tylko powie­
dzieć, kiedy. Wszystko będzie zależało od mego męża. Mówiłam 
panu,’ jaki zajęty przy regulacji Renu, jaki przepracowany. Mu­
szę się zastosować do jego urlopu, żeby ;pod moją opieką przy­
szedł do sił.

(D. C. N.)
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K. O. P. DLA DZIECL
WILNO. Strażnica K. O. P. ofiaro­

wała na gwiazdkę dla biednych dzieci 
szkoły powszechnej Polskiej M acierzy 
Szkolnej w Rom aszkańcach, gm. m ej- 
szagolskiej, pow. wileńsko -  trockiego 
6  par wełnianych rękawic i pończoch,
4 swetry, 3 komplety ciepłej bielizny i 
2  kg. słodyczy na choinkę. Fakt ten, 
jak  i wiele innych, dobitnie świadczy o 
obywatelskim stosunku w ojska.

Pozatem szkolą M acierzy w Romasz 
knńczach otrzymała podarki od szkoły 
ćwiczeń w Zgierzu, w oj. łódzkiego, a 
mianowicie: przeszło 70 książek, zawie 
rających ciekawe bajki i opowiadania, 
różne materjaly piśmienne, 3 płaszcze 
zimowe, buciki i t. p.

Zarząd Centralny Polskiej M acierzy 
Szkolnej w W ilnie w imieniu dziatwy 
szkolnej i sw ojem  własnem wyraża 
strażnicy KOP-u i idzie ci om ze szkoły 
ćwiczeń w Zgierzu serdeczne podzięko1- 
wanie.

4 • • •__

K A T A ST R O FA  AUTOBUSOW A 
W ILNO. Autobus zdążający z W il i 

na do Lidy, uległ wypadkowi 4 km. j 
za Werenowem.

Wszyscy podróżni, w liczbie 20 o - ' 
sób, doznali ogólnego potłuczenia i 
udzielił im pomocy lekarz rejonowy j 
w Werenowie, a 78-letniego Filipa Ko 
stusika z powodu silnego wstrząsu 
mózgu musiano umieścić w szpitalu. 
Reszta podróżnych odjechała autobu­
sem zastępczym.

Furmanka, która była bezpośred - 
nią przyczyną wypadku, ja k  i woźni­
ca, wyszli bez szwanku.

SA M O BÓ JSTW O  ŻONY NAUCZY­
C IELA

ŚW IĘ C IA N Y . Helena Rawłowska, 
żona nauczyciela szkoły powsz. w
Trypiszkach, gm. kiem ieliskiej, strzeli 
ła  do siebie z rewolweru i  następnego 
dnia zmarła. Powodem samobójstwa 
był rozstrój nerwowy.

N fEŁPN  W A R S Z A W S lg L
Z dnia 30 grudnia 1936 roku 

W A LU TY
B elg i belg. 89,08 89,63 
Doi. am eryk. 5.29 5.26 J/g 
Doi. kand. 5 ,2 8 *4  5)26 
F lo ren y  hol. 290.00 288,30 
F ra n k i f r .  24,71 24.57 
F ra n k i szw ajcarsk ie  121.68 120.83 
F u n ty  angielsk ie 25.99 25.83 
Guldeny gd. 100,20 99,80 
K o r . czeskie 17,40 17,00 
K o r. duńskie 115.99 115.15 
K o r . norw eskie 129,53 
K o r. szwedzkie 133 ,98  133,00 
L iry  w łoskie 25.20 25.70 
M a ik i fiń sk ie  11,47 11,00 
M ark i niem. 122,00 117,00 
Szyi. a n s tr j. 96.50 95.50 
M ark i niem. srebrne 132 127 

AKCJE 
B a n k  P olsk i 106.25 106.50 
Cukier 28,50 
W ęgiel 15.50 
L ilpop 13,85 
O strow iec 25.25 
Starach ow ice 32,50 32,75 
H aberbu ich 38,00 
T end encja  m ocniejsza.

P A P IE R Y  PRO CEN TO W E
3 proc. poż. inw est. 1 -sza em. 

druga 65.25 ser je  nienotow ane
5 proc. kon w ersy jna  51.60
6 proc. dolarowa 63,25 63,50
4  proc. p ren ij. doi. 47.25
7 proc. stabiliz . 447,00 450.00 ost. 

dr. kupon 104.97
4  proc. konsolid. 50.50 50,13 50.50 

49.50 49,25 dwa ost. dr.
8 proc. przem  polskiego 91,00 
4  i pół proc. ziem skie 48,50 
T en d en cja  n ie jed n o lita

66

Ofiary
Od W ileńskiego Koła Związku Le- 

irzy Kolejowych na zimową pomoc 
izrobotnym zl. 50 .—

Zamiast życzeń św iątecznych i no- 
orocznych na akcję  dożywiania naj- 
ećniejszych dzieci m. W ilna, prowa- 
ioną przez Stow . ..Rodzina W ojsKr>- 
a“ v- Wilnie, złożyli: bezpośrednio 1) 

gen. d.yw. D ąb-Biernacki Stefan —
> zł. zamiast podziękowań za gratu- 
c ję z okazji odznaczenia orderem II 
. „Polska Odrodzona'* ; 50 zł. za- 
iast życzeń św iątecznych i noworo- 
myeh. 2 ) p. gen. bryg. Przewłocki 
iarjan —  10 zl., 3 ) pułk. dypl. ja n ic - 
i Kazimierz —  10 zł., 4 ) pułk. Pom i- 
tewski Brunon —  4 zl,, 5 ) ppłk. A e- 
sandrowicz Aleksander —  3 zł., 6 ) 
płk. Potiwysocki Tadeusz —  3 zl., 7 ) 
pik. dr. Gam iew icz Stanisław  —  3
1., 8 ) mjr. dypl. Klochowicz Kazi-
lierz —  2 z l, 9 ) mir. Skrzypczak W a- 
mtv —  2 zł., 10) mjr. dypl. Różycki 
dmund —  2 zł., 11) kpt. Sierosławski 
yzef —  2 z l, 12) kpt. Głowacki Pa ■ 
,et —  2 z l. 13) kpt. Ropelewski An- 
Dni —  1 7.1 , 14) kpt. Mazurek Artur
-  1 z l. 15) kpt. Grzemielewski Srtfan
-  1 z l, 16) kpt. Kister Eugeniusz —  

zł.. 17) kpt. top. Mroziński Franci-
zek —  1 z l, 18) kpt. w st. sp. Przybyt 
iowski Józef —  1 z l, 19) por. Ursyn- 
izantyr W acław  —  2 zł., 20) por. W i­
zow ały Ryszard —  1 zł.. 21 ) por.
fnop Ew aryst —  1 z l, 22) por. Ol- 
zewski Jerzy —  1 zł., 23) mjr. Łasz- 
:iewicz Piotr —  3 zł., 24) kpt. B iłgo­
rajski Eugenjusz —  2 zł.

URZĘDOW A CEDUŁA G IE ŁD Y  
ZBOŻOWO -  TO W A R O W EJ 
I  L N IA R SK L E J W  W IL N IE

Wilno, dnia 30 grudnia 1936 roku
Ceny za towar średniej handlowej 

jakości, za 100 kg. parytet Wilno, 
urzy normalnej tary fie  przewozowej 
(len za 1000 kg. f-co wag. st. zał.) 
Ziemiopłody —  w ładunkach wagono 
rtrych, mąka i  otręby —  w mniejszych 
ilościach.

W  ZŁO TYCH :
C E N Y  T R A N Z A K C Y JN E :

M ąka pszenna g a t. 0-20 proc. wyc. 
4 2 -

M ąka pszenna gat. 1-B  0-55 proc.
36.25

M ąka pszenna gat. 2 -E  5o-60 proc.
30.37 i pół

M ąka pszenna gat. 2-G  60-65 proc.
25.37 i pół

O tręby pszen. m iałkie przem . stand.
13 ,34

Siem ię lniane b. 90, f-co  wag. stac. 
załad. 36.50 36.75

* )  P rzy  ulgow ych ta ry fa ch , z k tó ­
rych  k o rz y sta ją  m łyny w ileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco W iln o  k a l­
k u lu ją  się o 30 —  45 groszy ta n ie j w 
odległości powyżej 200 kim.

Programy radiowa
W ILNO.

Czwartek dnia 31 grudnia 1936 r.
11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,03 
Utwory M ozarta (p łyty ). 12,40 Dzien­
nik południowy. 12,50 Odczyt w języku 
litewskim. 13,00 Muzyka (płyty.) 14,00 j 
—  15,00 Przerwa. 15,00 W iadomości 
gospodarcze. 15,15 Koncert reklamowy 
15,25 Życie kulturalne miasta i  prowin­
cji. 15,30 Codzienny odcinek pow ieścio­
wy. 15,40 Muzyka (p łyty ). 15,45 Chwil 
ka społeczna. 15,50 Z oper komicznych 
(p łyty ). 16,20 „Nad albumem znacz - i 
kćw . pocztow ych" audycja dla dzieci.
16.35 Muzyka (p łyty ). 17,00 Co powin­
niśmy wiedzieć o pracownikach — od­
czyt. 17,15 Muzyka dwufortep. 17,50 
Reportaż z instytutu badania mózgu dr. 
W itolda Sylw anaw icza 18,05 Rezerwa. 
18,10 W iadom ości sportow e. 18,20 Sca 
lanie gruntów na naszych ziemiach od­
czyt wygi. St. Poezobutt. 18,35 Prze­
mówienie noworoczne W oj. W iieńsk:e- 
go Ludwika Bociańskiego. 18,45 Gou­
nod -  Preludium do Fausta (p łyty ). 
18,50 Pogadanka aktualna. 19,00 W iesz 
czka karnawału —  operetka. 20,30 T e­
atr w w alizce —  pogadanka. 20 ,45  P o ­
gadanka aktualna. 21,00 Koncert Syl­
w estrowy. 22,00 W esoła Sylw estrow a 
Syrena. 22,30 D. ciąg  koncertu Syfwe- 
strow ego. 23,30 Sylw ester na Kaspro­
wym W ierchu. 0 ,15  Do słuchaczów  zau 
granicą. 0 ,2 0  Taneczne now ości (pły­
ty ) . 1,00 Zakończenie programu.

W A R S Z A W A  
P iątek  dnia 1 stycznia

8.00 A ud ycja p o ran n a ; 9,00 T r a n s - 1 
m is ja  nabożeństw a; 12,03 K o n cert 
rozryw kow y i  „M onolog now oczesny" 
14.30 A a d y cja  dla d z ie c i; 15.00 „Św ię 
tych P ań sk ich  K a le n d a rz "  —  gaw ę­
d a ; 15 .15  P oisk a  K a p ela  Ludow a F . 
D zierżanow skiego; 16.30 „P oczta  świą 
te c z n a "  —  p rem jera  słuchow iska; —  
17,00 M uzyka ta n e cz n a ; 17,30 K o n - ,
cert ork iestry  m an dolin istów ; 18,10 i
F rag m en ty  zespołowe znanych oper—  
( p ły ty ) ; 19,00 Dwie serenady w  wyko 
naniu O rk iestry  sm yczkow ej P T M .;
19.35 K o n ce rt so lis tó w ;; 21,05  „W spo 
m niem a z dawnych l a t "  —  au d y cja  
m uzyczna; 22,05 „Skórk a b a n a n a "  -— 
h u m oreska; 22,35 M nzyka taneczna.

Sygnatu ra 1208/ 36
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI
K om orn ik  Sądu Grodzkiego w W il­

nie 3-go rew iru Ju l ja n  M ościck i m a ją t 
cy k a n ce la r ję  w W iln ie , ul. W ileń sk a  
nr. 25 m. 10 na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje do publicznej w iadom oś­
ci, że dnia 4-go styczn ia  1937 r. o go 
dżinie 10.30 w W iln ie  z-k. K oszaro  - 
wy nr. 3 , odbędzie się 1 -sza lic y ta c ja  
ruchom ości, należących do H arasim o­
w icza Jó z e fa  i D zeczkanieć Jó z e fy  
o k ład a jący ch  się z taksów ki f-m y 
„ F i a t "  na zaspokojenie p re te n s ji M a 
ksa G ierm ajzc oszacow anych na łącz; 
ną sumę zł. 800. gr.— .

Ruchom ości można oglądać w dniu 
lic y ta c ji w m iejscu  i czasie w yżej oz­
naczonym.

D nia 18 grudnia 1936 roku.
Komornik Ju lja n  Mościcki

U C I I I I C I  D z i ś  R y o r i lk *  Je a n u a tty  M a c d o a a ld , £  B  4  f  B  M  ń  A  1  Bt lL L I lU  P R E M JB R A . fe n o m e n a ln a  śp iew a cz k a  " w  9 * 9  H  mm

> nlabien.ee B 9  OD M  K O  4 %  V  V  4 R  H  B  Bw zrealizowanym z ogromnym rozmachem
k o b i e t  9 * 9  U  w t mm ■  ■  mm IV  B i  wspaniałym filaie p i e ś n i  i t a ń c a

(Romans Królewski)
Reżyserii JOZEFA STERNBERGA.

SPECJALNE ATRAKCJE: Kolorowa I kreskówka oraz aktualja. Początek o 4-ej.

CASINO | 
S A N

|D z i ś
Potężny, emocjonujący konflikt erotyczny 
w najromhntyczniejszem mieście świataI

N a jw ię k s z e  d z ie ło  g e n !» 'n e g o

^  ~  «  w  V A N D Y K E ' AF R A N C I S C O

j e a n n e t t f N A C D O N A L O
W rolich  czołowych: po n z  pierwszy razem 
w porywoj. rowontie nsiłoiuym, słowik ekran*

i ulubieniec całego świata

Nadprogram: Atrakcja kolorowo 
i aktaalja. C l a r k  G A B L E Uprasza się o przybycie na pocątek  seamów 

pnnktnalnie: 15 30, 18, 20 15 i 22.30.

(Dwa przedsla-N aj weselej spotyka całe W iln o  szczęśliw y i wesoły N O W Y  R O K  tylko w teatrze „N O W O ŚCI" na p rem jcrze  D Z IŚ  31 grudnia
w ienia Sylw estrow e o godz. 9 -e j i 1 1 ,3 0 ).

1937 W E S O Ł Y  S Y L W E S T E R
T ylko  w naszym program ie w ystępy G W IA Z D  R E W JO W Y C H : I .  Różyń sk ie j, R o sta ń sk ie j, D oriam , M a jsk ieg o , Borunskiego, Szpakow skiego. Tylko
w w ieczór Sylw estrow y w ystąpi g e n ja ln y  żongler F r . F ro n i oraz fen o m en aln a  a tra k c ja  B A L E T  JA S Z Y  K A  M IŃ S K IE G O .
W iele  nowości, przebojow e bom by śm iechu. Szczegóły w afiszach . Przedsprzedaż na m ie jsca  N U M E R Ó W  A N E  na obydwa sea n .jg P O  CEN ACH

SP E C JA L N Y C H  w kasie „N ow ości".
wmmmmammmmmmmammmmmmmmsg: • ■

eeH łB K 8X 8S»X 8K 8C 83$a8B K 8K aeBB  
Z rabałnm

N ow orocznym  
no tswory zegaral trzow* | 
okle i jib lle rs tie , które 

są w BiesgroolczsBe] 
Ilości w f i r m i e

W. J U R E W I C Z
Wilno, i i .  Mickiewicza 4. 

pra^nnrtnrtwrcrBr^rg-a-aratrgTgggBaBM
W
Dziś wielki pierwszy film 

monumentalny 
polskiej produkcji

/v;;.\tn.4U|EVi(z/

r a n
l\)’6i;iLVU0Ł*l'

I A U A E A ,

B A R B A R A  l » V I U I W

R A D Z IW IŁŁÓ W N A — (a m
  Reżyserja: JÓ Z E F  L E JT E S  g.w  roli ty tu ło w rj M tijk a : 1. V ARLAR1EWICZ

J a d w i g a  S M 0 S A R S K A
I W roli k r6 la  Z Y 6 . A U G U S T A  W. Z A C H A R E W I C Z  |

Pscz, s e n .  pnakt.: 4, 6 .10, 8 1 5  1 10.20.

KUPIĘ
PO lENACH BARDZO TANICH

U JANA FRLICZKI
W l a l k a  11 Tal 19 69.

■ znajdą tom doży wybór wykwintne] 
bielizny, trykotaży, poó.zoch. swet­

rów skarpetek i t. d.

DOM HANDLOWYPluli lillta, Zabłocki l Mi
Wilno, Wialka 17. Tal. 17 57.
Poleco szkło, fojons, parcelaaą. 

Wialni wybór.______ Ceny doaląpna.

Jedyną WSKAZO VKĘ, którą tią 
przyjm ij* -Z z^de wo leniem jest...

wskazówka donfaduegó v>iv; 
ZEOA8KA kapłon ego lab noprawioa. 

littn a  zegormlttizowsklego

A T K I E W I C Z A
Z am kow i. 12

U m
t

MII MARS I Ozl* PREMJERAI
Ostrobr»m«k» 5 | P ło m ie n n a  m t k s jk a n k *

DOLORES DEL RIO
i niezapomniany Piotr z „Katarzyny Wielkiej*

DOUGLAS FAIRBANKS Jr
w filmie z życia tancerzy mnsic billów paryskich p. t.

O S K A R Ż O N A
Madprogum: DODATKI KOLOROWE i ĄKTUALJA.

Początek o 4-ej.

K. BORZ JCHOWSKI 
Zamkowa 9.a 

Poleca zegarki szwa] 
conkich fibryk wyregn- 
lowone z gworo<ic]ą. 
Wyroby zlot* I srebrne 
popleroinice, ntjaowsze 

fasony.
Solidno ooRrowp. C«b '. końkaroncylne.

Orzechy włoskie
krojowe b. dobre 

w  canta 1 zł 80 gr. k iK
poleca iirm* / I f l ł i n A ^ ' '

cbrzilcijzóska | | L j W l l w S L  
w Wilnie przy ul. Uniwaraytackia| 2. 
Tom-że de ntbycla na spo'kanie 
Nowego Roko tradycyjny mlóó sto- 

ropelski po zniżone] cenie.

Suknie gustowne, sweterki, galon- 
terja, bielizna, wsiyotko 

no bale I kirnowsł

V. NOWICKI WIELKA°30.

Indyki, gęsi
tłaste tanio poleci

Zw'edryAsxi
W ile h sk a  36. Tel 1224.

, J A N U S Z E K *  
św lęto|aA ska 6

p o l e c a
wykwintną bielizną, trykotaże, poń­
czochy, swetry, ocarpetkl i t, p.

Ceny bardzo niskie

Lekarze
a— ■ u ii n n ii u ii ni ii ii ii m m m m m m

Dr. Zyfimunt K U D R i#IC ł
Choroby weneryczne — syfilis, skórna 
1 msczspłciswe. Przyjmuje od g. 8— 1 

3—8. Zamkowa 18 m. 2 Tel. 19—60

DR. JANINA PIOTROWICZ 
JURCZENKOWA

Ordynator Szpitala „Sawicz". Chort 
by: skórne, weneryczne i moczopłcio- 
we. Przyjmuje od godz. 5 do 7 wiecz 
Wilno, Wileńska 34, 11-gie piętro 

Tek 18-66.

I n o  i sprzęgli

S P R Z E D A JE  się dom w centrum  mia> 
steczka naprzeciw  rynku. 16 hektarów  
ziem i na przedm ieściu Landw arów , 
K ole jow a 29.

K*NO* iiiiiigiriitiiwiaj i •I czone na wystawie w Wenocjl w 1936 r.
Najwiąksie arcydzieło sezonn, odzno

jako najlepszy 
film mazyczny OSTATNI A K O R D

W roi glówn.: LiL DAGOWER 1 bohater film* .Czarne Bóźe* WILLY BIKGL 
Frzecndao mizyka Beelboyena Wybitna gra srtyotów.

Pełsa dramatycznegn napiącla tr t łć .

L o k a l e
M IE S Z K A N IE  5 pokoi, kuchnia, ła­
zienka —  suche, ciepłe I  p iętro  —  
K asztanow a 7.

P O K Ó J ze w szelkiem i nowoczesnemu 
wygodami i utrzym aniem  do w ynaję 
cia M ontw iłłow ska 14.

P R Z Y JM U JE  S I E  uczenice z całko- 
witem utrzym aniem . T roskliw a opie­
ka. Na żądanie fran cu sk a  i niem iecka 
rozmowa. Ul. K rólew ska 9 mieszk. 9. 
10 —  11 rano i 5— 6 pp. w d. powsz. 
W  św ięta 2— 4 pp

D Z IA Ł K Ę  sprzedam  około 7 h a  B ia  
la  W a k a l 3 klin. od p rzystanku  Czart 
ny B ó r. M aliom etańska 4  m. 1.

S K R Z Y P C E  dobrej m arki okazy jn ie 
do sprzedania. Dowiedzieć s ię : Piłsud 
skiego 10 —  15  w godz. TO —- 11.

Nauka
K O R E P E T Y C Y J  j .  fran cnskiogN  nie 
m ieekiego, łaciny  udzielam . O terry  
do Adm. „ S ło w a "  sub „ 1 0 1 " .

U D Z IE L A M  lekcy,j z zakresu gim na­
zjum , student U S B . Bursa S. K . B a k  
fz ta  15 m. 30.

POTRZEBUJĘ do zakładu raldjo 3 —  4 
lampowe używane. Zgłosić się na Za­
rzecze 5/2.

PIANINO mało używane, marki zagra­
nicznej sprzedam zaraz. Dowiedzieć się 
ul. Sawicz 11, m. 11.

BU IRKO DĘBOW E. STAROŚWIECKI ?
do sprzedania okazyjnie spowodu wy 
jazdu. Gimnazjalna 4 m. 4

DO SPR ZED A N IA  kredens duży, stół 
krzesła, stolik do samowaru, stoliki 

i duże biurko i 2 łóżka meblowe te * 
materaców Gimnazjalna 4 m. 4.

K (>PTĘ wózek dziecinny 1 używany w 
dobrym stanie (g łęb o lo ). O ferty  do 
adinin. pod J .  L.

MŁODA wykwalifikowana w ychow aw ­
czyni z b. dobrem i referencjami noszu- 
kuje kompletu przedszkolnego. Może 
się zająć także dzieckiem pojedyń- 
cztm  do południa. Zgłoszenia do Admi­
nistracji sub „Komplet".

N n k K i  s n u

BIURO PRACY Stowarzyszenia P:rt 
Miłosierdzia św. Wincentego a Parno 
poleca uczciwe i kwalifikowane nau­
czycielki, wychowawczynie, bony, pie­
lęgniarki, pokojowe z szyciem, gospr 
dynie i kucharki. Zapisy pracownic co 
dziennie od 10 — 13 Młynowa 2/9.

ZA b ! MAŁE WYNAGRODZENIE
przyjmie pracę biurową lub praktyk? 
absolwent szkoły handlowej, niezdolny 
do pracy fizycznej. Łaskawe zgłoszei 
do Adm. sub „Absolwent".

R ó ż n e
P O T R Z E B N Y  w spólnik do dobrego 
in teresu , /, kapitułom  nie m niej 500" 
złotych. O ferty  proszę składać do ad 
m in istra e ji pod „ J " .

LISTY DO LITW Y przesyła szybko : 
dokładnie biuro L. Tajoa, Riga.Skrzyn 
ka pocztowa Nr. 511. Przy zamówie­
niach załączyć znaczek poczt. 55 gr. no 
odpowiedź.

' i iwii*wmiiiiiii
N A U C Z Y C IELK I korepetytorki w y ­
chowawczynie, bony, pielęgniarki, oca 
mistrzynie i wszelkiego rodzaju służ - 
bę domową zapośrednicza Wojewó - 
dzkie Biuro Funduszu Pracy, Poznań 
ska 2, te le f. 12-06 od godz. 8 —  15.

W y daw ca: Stanisław M ackiewicz Druk. „SŁOW O" Wilno, Zamkojpra 2

PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STO W . „SŁUŻBA OBYW A 
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prows 
dzenia uproszczonej buchalterji, maszy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, wy­
chowawczynie, instruktorki szycia 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem Seminat 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednictwo bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątk! 
od godz. 12 do 14.

SEKCJA SZPITALNA Sodalicji Marjaó- 
sldej AkademJczek prosi o polskie ksią? 
ki do czytania dla chorych katolików 
w Szpitalu żydowskim (na ul. Zawai- 
nej). Łaskawe ofiary proszę składać w 
Administracji „Słow a"" dla Sodallcj 
M. Akademiczek.

Redaktor: Z. Amiruszkiew*:-


